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O wczorajszym wyborze prezydenta rze- 
czypospolitej francuskiej otrzymujemy następu
jące sprawozdanie telegraficzne:

Od sam6go rana pociągi kolejowe jeden 
za drugim nadchodziły do Wersalu, z wożąc 
mnóstwo osób z Paryża. Na uiicacb Wersalu 
wzmocniono straże, a na drodze prowadzącej 
do gmachu zgromadzenia narodowego, w któ- 
r p i  miał się odbyć wybór, ustawiło się wojsko 

m-żpalerem. Posłowie i senatorowie przybyli pra- 
r  wie v komplecie. Puuktualnie o pierwszej w 

południe wszedł na trybunę prezes senatu Challe- 
mel-Lacour i zagaił zebranie.

Juz przy pierwszych słowach prezydenta 
poczęli socyaiiści hałasować, jedni domagali się, 
aby  ̂ głośniej mówił, inm żądali głosu, chcąc 
stawiać jakieś wnioski. Prezydent oświadczył, 
że nie może dopuścić do żadnej debaty i ka
zał poczynić przygotowania do aktu wybor
czego. Na trylunie dla mówców ustawiono 
ogromną urnę, a posłowie rozeszli się po przy
ległych salach i korytarzach, naradzając się 
grupami Gd} się zebrali napowrćt w sali, ozna
czono losem od której litery alfabetu ma się 
rozpocząć odczytywanie nazwisk. Los padł na 
literę L. Poczęto więc odczytywać nazwiska, 
a posłowie jeden po drugim wchodzili na po- 
dyum i wrzucali kartki do urny. Gd;, odczy
tano nazwisko socyalistycznego posła Mirmana 
okazało się, że go nie ma w sali. Władza woj
skowa nie dała mu urlopu. Socyaliści podnieśli 
z tego powodu prawdziwie dziką »vrzawę.

Odczyt- wanie dalszych nazwisk odbyło 
się w spokoju, dopiero gdy wywołano socya- 
listę Toussainfa, on yszeułszy na podyum, 
krzyknął: „Jestem przeciwnikiem prezydentu
ry i wrzucam próżną kartkę. Niech żyje sot 
cyalna republika1'. Socyalis tyczni koledzy dali 
mu brawo. Nazwiska posła Geiault-Ricnarda, 
odsiadującego karę jednorocznego więzienia, me 
odczytano wcale, z tego powodu socyaliści 
znów narobili wrzawy, wołając chórem : „Ge- 
rault-Richard".

Około godziny pół do 5-tej ukończono 
oddawanie kartek, a wkrótce potem ogłoszono 
rezultat skrutynium. Brisson otrzymał 338 gło
sów, Faure 224, a Waldeck-Rousseau 184, za- 
tom żaden z kandydatów nie miał absolutnej 
większości, i trzeba było głosować na nowo. 
■miku posłuw postawiło wniosek, aby odroczyć 
posiedzenie, „ wniosek Ten jednak odrzucano. 
W alasek-IŁoufesecU zrzekł się swej kandydatu
ry na rzecz Faureń

W  drugiem głosowaniu oddano o 25 gło
sów więcej, aniżeli w  pierwszem. Socyaliści 
i radykaliści zwartym szeregiem głosowali na 
Brissona i pewni byli jego zwycięstwa. — 
O|godzinie pół do 8-mej wieczorem ogłoszo
no rezultat ponownego głosowania. Feliks 
Faure otrzymał 430 głosów, a Brisson 361, 
w y b r a n y  z a t e m  z o s t a ł  F a u r e ,

Gdy odczytano jego wybór, powstał w 
sali piekielny hałas. Socyaliści rzucali się jak 
opętam, wołając , Precz ze złodziejami". Nie 
którzy krzyczeli „Kongo ! Kongo ! Idź pan do 
króla Belgii", —- co miało być alluzyą do te
go, że Faure stał w  stosunkach handlowych z 
towarzystwem państwa Kongo. Członkowie 
prawmy krzycz ‘li „Precz z komuną". Posłowie 
ze skrajnej lewicy i socyaliści otoczyli kołem 
Brissona i wyprawili mu owacyę. Baudry 
d’Asson piorunującym głosem odczytał wnio
sek, domagający się rewizyi konstytucyi, pre
zes Challemel-Bacour odebrał mu jednak głos. 
"Wśród nieopisanego wrzasku, poczęli posło

wie wychodzić z sali. Socyaliści wychodząc, 
krzyczeli „Niech żyje rewolucya socyalna".

Po posiedzeniu udali się Challemel-Lacour 
z całem prezydyum, tudzież Dupuy na czele 
ministrów do Faure’a i składali mu gratulacye. 
Dupuy rzekł, że ministrowie cieszą się z tego, 
iż honor ojczyzny i jej interes powierzono w do
bre ręce. Odpowiadając na gratulacye, Challe- 
mel-Lacour’a, rzekł Faure, że wszystkie swe 
siły poświęci spełnieniu zadania, jakie go cze
ka. Od tej chwili przestaje należeć do jakiego
kolwiek stronnictwa, lecz chce być sędzią roz- 
jemczyn wszystkich i w tym duchu nawołuje 
do wspólnej pracy wszystkich reprezentantów 
narodu bez różnicy odcieni republikańskich. Po
tem wsiadł Faure do galowej karety i otoczo
ny oddziałem kirasyerow, przybył o godzinie 
9ej do Paryża, gdzie oczekiwały nan ogromne 
tłumy ludzi i witały go okrzykami „Niech żyje 
repuoiika", „Niecli żyje Faure." Nowy prezy
dent udał wprost do pałacu elizejskiego. W y 
bór j igo zrobił zarówno w stolicy jak i na pro
wincyi bardzo dobre wrażenie.

Feliks Faure urodził się w r. 1841 w Pa
ryżu, ma zatem lat 54. Z zawodu jest maryna
rzem. Był dawniej naczelnikiem stacyi okręto- 
z<j w H aw rze, a w gabinetach Gambetty ■ 

Ferry’ego piastował urząd podsekretarza stanu 
w ministeryum kolonu. W  gabinecie Dupuy 
był ministrem marynarki. Uchodzi za dobrego 
znawcę stosunków zagranicznych. W ybitnej roli 
politycznej dotychczas nie o igrywał.

Pierwszą potrzebą nowego rządu węgier
skiego stało się uniknąć, jeśli można, walki re
lig ijne, do której pobudką jest ogłoszona 18 
grudnia r. z. ustawa o ślubach cywilnych. Nie- 
tyle może zamiłowanie w pokoju, . o raczej 
obawa, że walka wytworzy silny zastęp opozy- 
cyonistow katolickich, skłoniła Banliy’ego do 
zabiegów o porozumienie z episkopatem. Do
świadczenie, zrobione w innych krajach uczy, 
że każda walka religijna wytwarza w prześla
dowanych ogromną odporność, a walka z kato
licyzmem wydobywa na jaw  jego wewnętrzną 
siłę tak wielką, że na końcu kampanii jest za
wsze Canossa. Że Banffy pragnie tego uniknąć, 
dowodzić nie trzeba, jak również to me ulega 
wątpliwości, że patryotyzm nakazuje obu st*o*e 
nom szukać punktów stycznych, które pozwoli
łyby pogodzić dogmata kościelne z tem, co u- 
chwalając ustawę o ślubach cywilnych, nazy
wano interesem państwowy m. Na nieszczęście 
jednak nie było szczerości w określaniu tego 
mterpsu Głośno mówiono b  yllcOj żi6 ula c&uiy- 
stynd, dla stałej kontroli nad ruchem ludności, 
dla posiadania notaryalnych dokumentów, nie
zbędnych przy wszystkich procesach familij
nych, a wreszcie dla ułatwienia związków mał
żeńskich osobom pokłóconym z religią , albo 
tym, co należą do różnych wiar i chcą w nich 
pozostać, ■ potrzebna jest koniecznie instytu- 
cya ślubóv. cywilnych, która zatem wcale nie 
atakuje ślubów kościelnych. Z katolickiej stro
ny odpowiadano na to, że jeśli tak, to niechże 
cyw Jny ceremoniał nazywa się nie ślubem, lecz 
kontraktem, jak we Francyi, i niech urzędnik 
stanu cywilnego upomina nowożeńców niepo- 
kłóconych z własnym Kościołem, iż ślub przed 
ołtarzem zawrzeć powinni. Ale na to rząd ' je 
go większość zgudzió się nie mogły właśnie z 
powodów, o których głośno mówić nie wypa
dało. A  tych powodów było dwa: pierwszy — 
chęć zbezwyznaniowiema państwa, co leży za
równo w interesie masońskim, jak w ogóle 
rządowym; masoński jest zrozumiały sam przez 
się , a rządowy na tern polega, że skoro, w no- 
woczesnem pojęciu, państwo jest czemś góru- 
jącem nad wszystkiem, to obok rządu nie po
winien istnieć żaden czynnik równie wpływo

wy, a więc przedewszystk ern Kościół. Drugim 
powodem, o którym mówić i le wypadało, było 
dążenie do madyaryzowania niewęgierskicb na
rodowości za pomocą ślubów cywilnych. Jan, 
albo Iwan byłby zapisywany w księgach stanu 
cywilnego jako Istwan, Schwartz przerabiałby 
się na Feketego i takby to już zostawało na 
pokolenia następne, a choć w  ten sposób zdo- 
bytoby tylko etykietę węgierską. ale przy ma- 
dyaryzującem współdziałaniu szkoły, urzędów i 
życia, publicznego znaczyłoby to bardzo wiele. 
Otóż te nie wyj a śn -one cele ślubów cywilnych 
były  decydującem.’ , a tamte, o których głośno 
mówiono, tylko prejFUtem. To tłómaczy opo- 
zycyę. Katolicy węg* .^cy ze swein duchowień
stwem wystąpili do wi l l i  jedynie ze względów 
religijnych, a prawosławni Serbowie 1 Rumuni, 
oraz metodyści niemieccy, uznający zwierzchni
ctwo władzy świeckiej nad duchowną, musieli 
bronić swych narodowości. Wekerle tak się po
stawił względem tej i.pozycyi, że nawet pro >y 
kompromisowe były niemożliwe.

Banffy miał w tem wolną rękę. Mógł 
utrzymywać, że wziął ustawę o ślubach cywil
nych z dobrodziejstwom inwentarza, a jeśliby 
się ułożył z duchowieństwem katolickiem, to 
odrazu dałby klubowi liberalnemu piękny pre
zent. Chciał to włamie uczynić w  swym pro
gramie, który dziś, albc jutro przedstawi temu 
klubowi.

W ięc, złożywszy grbinet, udał się we 
wtorek z nowym ministrem oświaty i w /znań 
p. WiaGcsem do księcia-prymasa. W izyta trwa
ła bardzo długo, co już wskazuje, że mylnie 
utrzymują liberalne dzienniki, jakoby ona była 
tylko aktem grzeczności towarzyskiej. Dzien
niki katolickie zapewniają, że podczas tych od
wiedzin przeprowadzono formalną dyskusyę o 
ślubach <y,vilnych i że książę-prynias wskazał 
na ostatni list pasterski biskupów, jako na w y
raz kienmku, od którego duchowieństwo odstą
pić nie może. Otóż w tym liście powiedziano :

„Tak wyłuszczylismy wszystkie ubliżenia, 
jakie owa mstytucya (ślubów cywilnych) mie
ści w sobie p.zeciwko naszej wierze, wolności, 
Kościołowi, i zaznaczyliśmy nietylko niebezpie
czeństwa, jakie z niej wynikają dla rodzin 
chrzesciańskioh, dla fundamentów państwa, dla 
ładu społecznego i dobrobytu państwa, ale nad
to nieszczęścia, jakie ona wedle smutnego do
świadczania innych ludów ściąga na państwo... 
Ogłaszajcie tedy wiarę Kościoła, bez względu 
na ludzi, bez obawy trudności i pouczajcie 
wszystkich, _co_ z ,y /.irą i. prłsffcawuAłm ko- 
seielnemi się zgadza, a co się im sprzeciwia i 
napominajcie wszystkich, aby wiarę, wśród 
wszelkich zmian rzeczy, wśród choćby najtru
dniejszych okoliczności, wyznawali tak, jak 
chrześcijanom przystoi... "W tych smutnych cza
sach poświęćcie wszystko, co tylko prawo bo
skie i ludzki o poświęcić pozwala, na zabiegi o 
to, aby chrześcijańskiemu małżeństwu oddano 
należną cześć, a Kościołowi i wierze świętej — 
prawa".

List pasterski głosi nadto, że biskupi uczy
nili wszystko oda powstrzymania ustawy o ślu
bach cywilnych. „Ale, niestety —  wołają bi
skupi — wszystkie nasze usiłowania i starania 
pozostały bezskuteczneim Jest więo teraz .na
szym obowiązkiem postąpić weale Pismf Św. 
„„podnieść lud nasz pochylony.""

Z tego wymka. że katolicy gotowi są do 
walki podług metody niemieckiego centrum. 
W tem jeno kwestya, czy znajdą oni swojego 
Windłiorsta. Na czoło ich wysuwają się uwaj 
zupełnie majątkowo niezależni ludzie: Ester
hazy i Zichy, obaj niezawodnie najlepszych 
chęci, ale z mistrzowstwa politycznego dotąd 
nieznani. W  każdym jednak razie, już jest 
faktem to, że Banffy nie zrobi klubowi libe

ralnemu prezentu ze zgody katolików na usta
wę o ślubach eyv hnych.

NT Niemczech zupełnie się rozwinął se
zon parlamentarny, bo i wszystkie sejmy o- 
twarto. W  nich panuje to samo kwaśne ^spo
sobienie, co i w parlamencie. Oesarz Wilhelm 
II w  swej mowie do sejmu praskiego przewa
żnie powtórzył to, co rzeki do parlamentu, 
więc sucho wyliczył trudności finansowe, w y
magające nowych źródeł dochodu, a rozgrzał 
się tylko malując fatalne położenie rolnictwa i 
również okropne położenie społeczeństwa, za
grożonego przez wzrost wywrotowych dążności. 
8amo złączenie tych dwóch okoliczności pri ez 
cesarza każe się domj ślać, ż zdaniem rządu 
poprawa stosunków rolniczych zatamuje przy
pływ idei wywrotowych, przeciw którym ró
wnocześnie wystąpią wszystkie czynniki pań
stwowe, uzbrojone w nowe środki, jakie naje 
rozpatrywana teraz przez parlament ustawa, 
antisocyalistyczna. Ta zapowiedź opiek nad rolni
ctwem, połączona z widokami, do jaki,:h upra
wnia zwrot ku dobrej komitywie rządu z Bis- 
maikiem, napełnia junkiów wielką radością, 
podzielaną przez liberałów tylko w części do
tyczącej bismarkowstwa, a niepodzielaną zgoła 
na punkcie opieki nad rolnictwem bc oni 
z tego przewidują jakieś uszczerbki dlf siebie. 
Postępowcy i ludowcy patrzą w przyszłość zu
pełnie czarno.

Taki roznlacl humorów całkiem odpowia
da sycuacyi Sądząc bowiem ze wszystkiego, 
nadchodzą czasy speeyalnie pomyślne dla jun- 
kierstwa, a dlo- konserwatyzmu w ogóle o tyle 
jeno, o ile to nię szkodzi junkierstwu. Nie ma 
tedy mowy o zerwaniu z socyalizmem państwo
wym, który krępu]e samodzielność obywatel
ską, ani o zmianie systemu szkolnego, któr} 
z młodzieży rob? nie ludzi, lecz karyerowiczów, 
ani o usunięciu przesadnej centrali^acyi, w sku
tek której armia urzędników stała się liczniej
szą od armii stojącej pod bronią. Za to iząd 
daje do zrozumieniu, że przy pewnych okoli
cznościach mógłby wziąć pod rozwagę zeszło
roczny projekt br. Kanitza, aby ustanawiana 
była cena rolniczych produkt iw w ten sposób, 
żw do kosztów produkcyi doliczałoby się coś 
na konto amortyzacyi kapitału, włożonego 
w ziemię, i cos na konto zarobku rolnika, a 
po tak uzyskanej cenie rząd brałby od rolni
ków ich produkta na w yżyvrienie armii, mary
narzy i więźniów. Nie byłoby to nic nadzwy
czajnego, bo iuż rząd bawarski kazał mtendan- 
turze i ia t  od chłopów zboże i siano na rachu
nek podatków. Ale to nie jest żadną reformą 
społeczną, któraby zacłowolniła konserwaty
stów, chociaż jest niezaprzeczoną korzyścią dla 
junkrów.

Dalej rząd daje do zrozumienia, że rów
nież przy pewnych okolicznościach gotów jest 
przystać na żądanie centrum, ponawiane co ro
ku, aby cofnięto banicyę zakonu Jezuitów i 
Redemptorystów Był nawet tak uprzejmy, że 
zgodził się, aby ten wniosek, przyjęty w ro
ku przeszłym przez parlament, Jocz odi zucony 
przez Rade Związkową i z tego powodu zno
wu teraz postawiony przez centrum, nie leża* 
w biurze prezydyalnera, lecz odrazu. przyszedł 
pod obrady ^zby, które właśnie we środę za
częły się nad tym przedmiotem.

Łatwo się domyśleć, jakie-to są owre „pe
wne okoliczności", od których rząd czyni za
wisłą swą uprzejmość dla junkrów i centrum. 
Mianowicie dużo mu zależy na tem, aby bez 
uciekania się do środka tak niewygodnego, jak 
rozwiązanie parlamentu, uzyskał ustawę przeciw 
socyalistom. Następnie życzy, aby izba zgodziła 
się na obostrzenie swego regulaminu podług 
projektu prezydenta Levetzowa, a projekt ten

z?wiera takie trzy żądania: prezydent ma pre" 
wo wydalić deputowanego z izby na pewną 
liczbę dni: ma prawo udzielać deputowanymi
nagany i ma prawo określać w pewnych gra
nicach minimum deputowanych, uprawnione do 
prawomocnych uchwał. To ostatnie żądanie jest 
umotywowane 'tem, że deputowani coraz czę
ści ej zastosowują metodę dekompletowania izby. 
Wreszcie ma jeszcze rząd różne żądania a za
kresu marynarki, a podobno także z zakresu 
monopolów. __________

•awy sejmowe.
l^ un o lcya  Stanisława hr. Skurbka).

W  przedłożonej! Sejmowi sprawozdaniu o 
te; tundacyi za lata 1893 i  1894 konstatuje 
W idział krajowy, że gospodarka tej fundaeyi 
pozostawia niejedno do zyczenia. Corocznie bo
wiem są niedobory, co zdaniem Wydziału kra- 
,owego, me rzuca korzystnego światła na go
spodarstwo iundacyi, uposażonej tuk wyjątkowo 
bogaty-mi zasobami. Przy uchwalaniu budżetu 
ni rok 1894 okazała się potrzeba uchwalenia 
dodatkowego kredytu na rok 1893 w kwocie 
17.021 zł. Radu administracyjna fundacyi po
stanowiła te wydatki pokryć sprzeaażą lub ob
ciążeniem dóbr Kulikowa, należących do fun
duszu obrotowego fundacy’ i udała się do "Wy
działu krajowego z prośbą o zatwi mdzenie tej 
uchwały. W ydział krajowy jednak wstrzyma! 
się z zatwierdzeniem tej uchwały7 i postan jwil 
traktować ją łącznie z niedoborami jakie okttża 
się w gospoaarce fundacyi w ciągu roku 189*! 
i w ogóle w związku z całą sytuacyą finanso 
wą funaacyi. Prócz tego bowiem niedoboru 
będzie miała fundacya do pokrycia koszta asa- 
nacyi gmachu teatralnego, wydatki z powodu 
oow iększenia personalu szkoły ludowej męskiej 
W DrohowyTźu, wreszcie znaczne wydatki z po
wodu zamierzonej a nieodzownej reorgauiza- 
cyi nauki rzemi osł w zakładzie droliowyskim 
"W sprawia tej reorgaaizacyi sprosiła rada ad- 
m inistiac/jna fundacyi ankietę, która ma wska
zać jakie reformy przedsięwziąć należy. NV skiad 
tej ankiety wchodzą pp. dr, Józei Weroszezyn 
ski, Tadeusz Rom anowicz, Michał Michalski 
Franciszek Zima, ks. Jerzy Czartoryski, Au
gust Sołt rnski, Jan Frankę, Zygmunt Gorgu- 
lewski, W ojciech Kosiba, Józef Wczeiak i Sta
nisław Ciuchcińskn Reorganizacyę Zakładu dro- 
howyskiego rozpoczęto od rego, że uwolniono 
dyrektora, od wszelkich zajęć administracyj
nych, ażeby mógł , w i ę i i ć  się głównie zub 
niu w y ch o w a w cze iiy ^ iF i v*jn celu Ut»von;unc 
posadę rządcy, I ń - dyrekto
rowi, a zarazem bęł. W  per-
sonalu ańir.mistracy.nf-gi Na posadę dyrektora 
Zakłada drohowwikiego mianowała rada a im i 
nistracyjna prowizorycznie na rok jeden p. Mi
chała btepka, dotychczasowego profesora riż 
szej szkoły ro niczej w Dublanach.

Po wprowadzaniu p. Stępka w urzędowa
nie, zalecił W ydział krajowy radzie admini
stracyjne! fundacyi, ażeoy7 przeprowadziła re- 
organii acyę szkół istniejącym w zakładzie Dro- 
Łowyzknn w ten sposób, iżby one pod wzglę
dem swej organiz.acy-1 i całego urządzenia od- 
powiaaały w zupełności równorzędnymi szko- 
iom publicznymi. Jakoż istotnie już z począt
kiem roku szkolnego 1894— 95 wprowadzono 
now-ą organizacyę szkoły ludowej w Drohowy- 
żu, a mianowicie przekształcono dotychczasowa 
4-klasową szkołę na 6-klasową z planem nau
kowym szkół typu miejskiego, gdyż baki plaL 
naukowy odpowiada najlepiej potrzebie kształ
cenia chłopców na przyszłych rzemieślników. 
W  tym roku wprowadzoną została kłasa piąta, 
a w przyszłym wprowadzoną będzie także 
szósta.

4)
W PŁYTKIM PRĄDZIE

POWIEŚĆ 
przez N a g o  d  ę.

(Ciąg dalszy).
— Pan nie śpiewa? — zagadnęła nagle Tola.
— Nigdy w życiu, ale po tem zapytaniu wi

dzę, że pani śpiewać musi, — o niech mi pani 
zaśpiewa cu, zanuci przynajmniej, coś polskie
go 1 już tak dawno nie słyszałem „swojej pio
senki".

Toia skinęła głową, z przyzwalającym u- 
sUiiechem i podniosła oczy wy soko, wysoko na 
błękitne sklepienie niebios; zdawała się szukać 
aż tam echa jaidejś pieśni

Edmun ! nie potrzebował patrzeć tak w gó
rę ; naprzeciw niego siedząca postać młodej 
dziewczyny, więziła na tę chwilę wszystkie je 
go myśli i uczucia, przykuwała wzrok czarem 
pięanosci oryginalnej jakiejś, więcej pociągają
ce i na srebrnem tle wody w rażących promie
niach słońca, niż mogłaby być w najświetniej
szej toalecie, w banalnem otoczeniu salonów. 
Z  twarzy jej, lekko zarumienionej, biło wzru
szenie nienjęte ale udzielające s ię ; zaczęła śpie
wać 2 początku niby od niechcenia, potem co
raz silniej i większym wyrazem; prosta, lu
dowa nuta dragiftm echem poszła po wodzie, 
drgały w niej tony, które zdawały się wydo
bywać gwałteui aż z głębi serea:

Każut b Je szczom szczasływa 
Ja z ooko smiju sia . . .  

opiewała Z takiem przejęciem się, z taką 
br&^dą. jakbc w każde słowo wkładała kawa
łek duszy! Gdy um ilk li ser°e jej tak bilo pod 
błękitnym stanikiem sukni, że czuła się pra
wic z iyszana.

'scitjgnęła jedną rękawiczkę zanurzy
ła rękę w chłodnej, srebrzystej wodzie.

Edmund patrzył na nią i nie śmiał przer
wać milczenia, ktAre między nimi zapanowało; 
nic podziękował effli jednem słowem, zdało się

mu że ją  obrazi, gdy piosnkę tę przyjmie na | 
swój rachunek

— Pani lubi ludowe pieśni ? — zagadnął
wreszcie, poczuwając się do obowiązku powie
dzenia czegokolwiek.

Ona wstrząsnęła się irocłię, słysząc to 
obojętne, powszednie pytanie; jej własny śpiew 
przęjął ją  dzisiaj, rozegzaltował, była wyjątkowo 
w takiein szalenie szczerem usposobieniu, jakie 
napada czasem osoby bardzo zamknięte w so
bie. Gdyby ktokolwiek w rej chwili targnął jej 
sercem, dowiedziałby się wszystkiego co tam 
na dnie leżało, czuła potrzebę fizyczną prawie 
wyspowiadania się; zdawało jej się, że w ta
kiej spowiedzi rzuciłaby przeszłość swoją po za 
siebie na zawsze. Powstrzymywało ją  od tego 
tylko uczucie przyzwoitości. Ale prowadzić w 
tej chwili obojętnej rozmowy nie była wstanie.

— Lubię, zaśpiewam panu jeszcze c o ; czy 
dobrze?

Edmund spojrzeniem wyraził swoją wdzię
czność, więc zaczęła śpiewać i śpiewała jedną 
po drugiej pieśni swoje i obce, wesołe i smu
tne,̂  nie czei ając, ażeby ją prosił, nie zważając, 
ae śpiewem tym sieje zgorszenie w sąsiedniej 
łódce między' pannami Bilewskiemi, które śpie
wanie na wolnem powietrzu, bez akompania
mentu fortepianu, uważały za rzecz przeciwną 
dobremu wychowaniu.

Gdy obie łódki przybiły do brzegu w „In
ne! MtlUert" poprzednie wzruszenie i nieokre
ślony smutek Tob minęły bez śladu, popłynęły 
razem z pieśniami gdzieś daleko po wodzie — 
teraz połączywszy się z resztą towarzystwa roz
mawiała i uśmiechała się swobodnie; Edmund 
przeciwnie był zamyślony i małomówny, ale oka 
z niej nie spuszczał.

W ciasnym ogródku, siedząc nu, wysokich, 
wąskich krzesłach wypito czekoladę, której głó
wną ponętą miał być zalotny uśmiech ślicznej 
ki wiareczki, przebranej w narodowy, jaskrawy 
ubiór Egerlanderow, odsłaniający jej białą szyję 
i ręce bardzo powabny sposób.

Należało myśleć juz o powrocie, bo zresztą

słynna „Insel Mullert", prócz te g o , że była 
celem wodnej przejażdżki, sama w sobie nie 
przedstawiała iiiC ciekawego do widzenia Ostat- 
niem jeszcze uprzyjemnieniem tej miejscowo
ści dla zwiedzających była możność zapisa
niu swych nazwisk w olbrzymiej pamiątko
wej księdze — umieszczonej na wysokim pul
picie w otwartem oknie Kawiarni u wejścia do 
ogródka.

Fanny Bilewskie postanowiły nie omijać 
tej sposobności uwiecznienia swego podpisu — 
wniosek fon wzięto pod rozwagę i po długich 
naradach zgromadzeni zaczęli się podpisywać 
jedni pod drugim i, na dużej karcie pożółkłej 
już trochę, — narzekając przytem na gęstość 
atramentu, złe pióro, nierówny papier itp.

Tola oświadczyła kategorycznie, że się nie 
podpisze, bo nie chce, aby wszyscy mogli kry
tykować jej kałigratię, a me pot”an napisać po
rządnie, tak przegięta naprzód do ustawionego 
wewnątrz pokoju pulpitu.

— Jeśli tylko to panią wstrzymuje, to po
radzimy Dardzo łatwo — rzekł Edmund —  i 
podniósłszy księgę z pulpitu, oparł ją sobie na 
piersiach, podtrzymując u dołu obiema rękami.

— Niech pani pisze reraz, będę stał niewzru
szony jak Biur, może mi pam nawet na głowie 
kałamarz postawić.

Tola zawahała s ię , oczy wszystkich były 
na nią zwrócone, — naturalnie , ze er spojrze
niu kobiet nie czytała wielkiej zachęty, mi
mo to, a może właśnie dlatego, postąpiła do Ed
munda z piórem w ręku.

„Tola Czarmalińska" —  litery wysuwały 
się z pod jej palców nierówne jak ieś, trochę 
drżące; nie śmiała podnieść powiek ani na se
kundę, aby me spotkać się z oczyma. Edmunda, 
które czuła tak blisko siebie obejmujące ją  peł- 
nem wyrazu spojrzeniem. Gdy niepewną ręką 
skreśliła ostatnią literę i nodniosła nareszcie 
głowę, policzki jej płonęły.

Pan "Wilma stanowczo zawiodła się na 
T o li; biorąc ją  ze sobą do Francensbadu liczy  
ła na to, że będzie z mej miała przyjemną i

wygodną towarzyszkę, gotową w kazuej chwili 
bawić tych, których obecność ciężyłaby młodej 
pani, a umiejącą się dyskretnie usunąć w  ra
zie, gdyby pani Wilma znalazła sobie milsze 
towarzystwo i nie potrzebowała chwilowo ani 
swej kuzynki, ani swego męża. i'ymczasem cóż 
się stało? pierwszy i jedyny możliwy towa
rzysz, jaki im zaszedł drogę we Francensbadz- 
kiej pustyni, został przez Tolę pochwycony, 
szturmem w zięty ; tak z ^burzeniem poty tarza
ła sobie w duchu pani "Wilma — Kokietka! 
co się też to z niej w ostatnich latach zrobiło, 
taka była nieśmiała j dobrze wychowana, kie
dy raj pierwszy woziłam ją do Krynicy. I F -  
by to jeszcze można przynuszczać, że będzie 
coś z tego na =>eryo!

Przywiezienie z zt^ramcy świetnego kon
kurenta 'ubogiej kuzynce byłoby jakkolwiek 
pochlebiało pani Wilmie i bawiło ją : barono
wa Zen oj de już od cz te re j lat obwozi swą 
pasierbicę po wszystkich miejscach Kąpielowych 
i nic z tego; powiadają, że macocha trochę za 
młoda i zanadto osobisty bierze udział w ser
cowych sprawach przybran ej córki. ilma by 
łaby jej aała przykład, jak to trzeba umieć 
poświęcać się ’ usuwać z arogi, gdy chodzi o 
ustalenie losu biednej dziewczynie,.—  ale cóż 
z ty. b wszystkich pięknych postanowi m, kie
dy niestety nie obiła S 'bie żadnych iluzyi co 
do zamiarów Edmunda.

Hi story y  kopciuszka me powtarza się już 
dziś po świecie, a Edmimd Dziewoński był tak 
bogaty, świetny, słynący w swojem Jtcole z pię
kności i rozu nu, że zajęcie się jego i ożenienie 
z Tolą do takich chyba bajecznych faktów za- 
liczaćby można.

Ale dlaczego pragnąc się tylko przyjemnie 
bawić, przekładał rozmowę z Tolą nad „piąuan- 
tes" pogadanki z meża.tką, tego nie mogia pani 
Wilma zrozumieć i tem się gorszyła. Nie żal 
jej było ani troszkę, żt nareszcie mus; już wy
jechać z Francensbauu; bywają w życiu oko
liczności niezbyt zabawne, których przedłużać 
me ma potrzeby.

III.
Tłumy publiczności cisnęły się na peron 

Francensbadzki w  chwil’ odejścia pospiesznego 
pociągu. Sezon miał się już ku końcowi, to też 
co dnia odenodziły z przed tego peionu wago
ny pełne pięknych \ ań, bukietów i ręcznych 
pakunków, żegnane przez pozostających. Fan 
Edmund, doktor i pani Bilewska ~ córkami 
odprowadzali państwa Henryków i Tolę, _ rzu
cając im na drogę mnóstwo róż i gwoździków, 
których nieunlknionem przeznaczeniem było 
pozostać w wagonm już na następnej stacy" 
przy zmianie pociągów.

Doktor stojąc na uboczu z p. Henrykiem, 
wykładał mu coś o zbawiennem działai tu fran- 
censbadzkich wód i o nieocenionych skutkach 
ubiegłego sezonu w zdrowiu pani W ilmy. 
Tymczasem jego wdzięczna pacyentka nie mo
gła do niego przemówić an słowa, tak była 
zagadana, oblężona przez rodzinę Bilewskieh.

— Co myr tu bez państwa robi; będziemy? 
Moje nanienLi tak pokochały Tolusię, że marzą 
już tylko o wyrwaniu się w zimie do Lwowa, 
do kochanych pań, wsoakźe będziemy się tam 
widywać?

— Ależ i owszem, bardzo nam będzie miło, 
— zapewniała uprzejmie pani Wilma, postana
wiaj ąe sobie w duszy „nio być w domu", je 
śliby na prawdę Bóewskim przyszła fantazya 
odwiedzenia jej we Lwowie. Przecież taki« ką
pielowe znajomości nie obowiązują dc niczego, 
można się bardzo kochać u wrćd, gdzie się nie 
ma nikogo ze swo-cb, a nie zna - się wcale 
u siebie, w  obec dobranego kółka swoich zna
jomych.

Edmund i Tola zajęć byli opodal trochę 
zapinaniem nieposłusznych rzemyków jamegoś 
tłumoczka

— Czy państwo bedą zatrzymywać się w 
W iedniu?

— Tak, parę dni; cieszę się, że usłyszę 
„L ’amico Fritz'

(Ciąg dalszy nastąpi/.
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5 PR2EG1ĄD z dniu 19 Stycznia 1895.
W  końcu podnieść należy, że ucnwałą z 25 

< ze-wna 1891 postanowiła rada administracyjna 
fundacji skarbkowstiei za kapitały uzyskane 
z indemnizacyi propinacyjnej nabyć aoDra Iiab- 
ka z przyległościami, Uchwala ta jednak nie 
została jeszcze zatwierdzona przez władze nad
zorcze.

Kuch ludowy w Galicji.
u.

Na walnem zgromadzeniu „Związku stron
nicowa chłopskiego" p. Stanisław Potoczek, roz- 
tv nająć program tego Związku, zaznaczył, że 
chiopi, żądając na pierwszem mie jscu r ó w n e j  
m i a i k i , chcą, zeby ich wszyscy uważali za 
równych sobie obywateli kraju i państwa i do 
równych praw ich przypuszczali. Równocześnie 
atoli skonstatował, że na tern polu daje się w i
dzieć jakiś postęp ku lepszemu. Drugim pun 
ktem programu „Związkuń według słów Po- 
tcozka, jest sprawa podniesienia stanu włościań
skiego i sposoby tego podniesienia. „Sama ró
wna miarka, zeby była jak najsumienniej prze
strzegana" słowa p. Potoczka „to jeszcze stanu 
włościańskiego nie zdoła podnieść z upadku. 
Stan włościańsk. lec. do upadku, bieda szerzy 
się coiaz bardziej; to jest prawda, której nikt 
nie zaprzeczy."

Nawiązując do tych słów, pisze ks. Badem 
dalej jak następuje. „Tak, to najbai dziej boląca 
rana. „Bieda szerzy się, coraz bardziej", wszędzie 
słowa te posłyszysz; od wsi do wsi, jak widmo 
straszne idą za tobą

„Nędza okrutna miedzy ludem w mojej 
okolicy^ żali się kilkowioskowy szlachcic. „Znam 
np iodzine, gdzia jest dziewięcioro dzieci, a nie 
ma już ani kapusty, am kartofli. W  zimie dzieci 
w koszulkach krajką tylko przepasanych biegają 
po śniegu, po lodzie. Czy zarobićby sobie, losu 
poprawić nie mogli? Do mnie na kośbę górale 
przychodzą i jeden zarobi sobie 60, ba do 70 
guldenów na miesiąc. Góralska dziewka zarobi 
do 25 guldenów. Prawda, nie umieją nic inne
go. tylko kosić; ale jak oni koszą, aż skry lecą. 
Próbou ałem z ludźmi z mojej wsi, ale nie po
szło; dwunastu kosarzów tutejszych zrobiło ty- 
le, co czterech góralskich. Jak tu nędzy byój 
nie m a?!J

„Zarobku nie ma, roL ć co ludzie nie ma
ją " opowiada zgodnie kilku proboszczów, wika
rych. „Zapewne po dworach, po plebaniach jest 
dla p iwnoj liczby jaki taki zarof ek, ale przy
znać trzeba, że mały, który absolutnie -wy
starczyć nie może przy dzisiejszych zwiększo
nych cenach i potrzebach, tym przedewszysu- 
kiem, którzy już z rozmaitych pieców chleb 
jedli, i widzieli, jak gdzieindziej na świecie 
wygląda. Pan źle się ma, zboże nie popłaca,, 
podatki, dodatki do podatków ciraz więks.e; 
i ksiądz ma cię ile ; z prćżngo u e  naleje, a gdy
by więcej płacili, musieliby nie raz, me dwa 
ze swego dodawać."

„Sweją dregą, bardzo nizkie zarobki. 
W czasie żniw dzienna płaca, waha się od 30 
do 50 c t . ; w zimie przycnodzą dziewki do 
młócili za 20 c t . ; bywają miejscowości, że 
tylko 15 ct im płacą. Jak tu z tego wyżyć i 
z tego morga, pół morgi koło walącej się eha- 
łupiny? Dawniej jechało wielu do Ameryki i 
stamtąd przysyłali, przywozili dolary. Dziś 
amerykańska emigracya baruzo osłabła, bo .,uż 

tam silnych rąk mają dosyć. Pewna, stosun
kowo nieznaczna liczba ma zarobek przy naf
cie; ioni —  często wszvący młodzi i silniejsi 
z caicj ***•-■ ' 'udam i „do świata1":
do Rum Bukowinę, do pra
cy  w polu, do paszek- bydła, do mularki 
po miastach; jeszcze inni znajdują pracę w 
lwowskich, przemyskich cegir niach. Dawniej 
przyjeżdżali osobni ajenci z W ęgiel, z Rumu
nii, dziś zagraniczni panowie, rządzcy, przed
siębiorcy, mają prawie w każdej gminie ko
goś zaufanego i piszą do niego, wielu i jakich 
robotników potrzeba. Ludzie idą, bo i kwe- 
stya ciileba do tego ich zmusza » chętka wię
kszej swobody pocm ga; ale ten kawałek 
chleba, to rozejrzenie się po szerokim świecie 
zbyt gorzko często okupują i moralnie i na
wet materyalnie. Najgorsi „W ęgrzy", „Lw o- 
wiaoy" — jak m y ich tu nazywamy. I  „Am y- 
rykanom" przewracało się często w głowach, 
chcieli o wszystkiem sądzie i rozumować z a- 
merykańskiego punktu Widzenia, wracali z tak 
znuzczonemi siłami, że już naprawdę do ża
dnej roboty nie mogli się zabrać ; ale wracali 
przynajmniej z pieniędzmi w kieszeni 1 jakoś, 
choć pewien czas, mogli biedę klepać. A  te
raz, z pewnymi wyjątkami ludzi starczych, 
żonatych, którzy istotnie grosz sobie ciułają, 
całe tłumy emigruj ących parobków tracą v. ia- 
rę, cnotę, zdrowie, wyszi' biedakami i wracają 
biedakami. „W ęgier" za miesięczną lub sze
ściotygodniową kampanię zarobi 4 reńskie i 
korzec pszenicy albo trochę kartofli; tu się 
napije, tam pohuia i wszystko przepuści. — 
„Lwowiak" wypoleruje się tak, że głośno szy
dzi z wmry, z obyczajów ; rozszerza po ca
łej wsi najobrzydliwsze pieśni, najskrajniejsze 
zasady, chełpi się, że jest „socyalistą* i ul- 
trasocyalistyczne zasady w  praktykę wprowa
dza. O „węgierskich", „lwowskich" dziewczy
nach lepiej zupełnie nie mówić".

Gorliwą proboszcz, z którego parafii do 
400 chłopów i chłopców „do ś\\ iata" wychodzi, 
skarży s ię ;

„Rozumiem dobrze, że bieda wielka, że 
koniecznie! potrzeba ludowi nowe źródła za
robku otworzyć. Próbowałem też młodych, 
zdolniejszych chłopców pchnąć to do tkactwa, 
to do koszykarstwa — to oddać ich do kra- 
w ieckiego, kowalskiego term.nu. Pokręcił 
głową i poszli do Lwowa, bu tam — swoboda".

Z innych parafii ciągną to w tę to wr 
tamtą stronę karawany, złożone z paruset, z 
kilkudziesięciu robotn'ków ; wypychają ich z 
rodzinnego sioła rożne pow ody: chęć większej 
swobody, zobaczenia świata, ułudne opowiada
nia ajenta, ale na pierwszem miejscu w ypy
cha ich bieda. Emigracyjny prąd, to jeden 
tylko z objawów i dowodów tej biedy, na 
którą, gdyby naprawdę dowodów było po
trzeba, dość byłoby przejść przez próg każdej 
prawie z kolei wiejskiej chałupy; przypatrzyć 
się, zapytać, jak żyją je j mieszkańcy, co jedzą, 
jak się ubierają, ile zarabiają? Odpowiedzą i 
opowiedzą mniej więcej to samo, co słyszeliśmy 
we dworze, na plebanii, w kamieniczkach naj
bliższego powiatowego miasteczka.

Bosa pasterka z Haczowa (pow. brzozow
ski;, głośnego do niedawna z wyjątkowego 
dobrobytu, zapomina na chwilę o ukochanej 
„Gryzuii", „Madziarze", „Opałeczce", których, 
dotychczas rzadkie przymiot}* wysławiała, i 
lamentuje

„Dawniej u nas gospodarze dobrze się 
mieli, dziś każdemu coraz < ięższa bieda do- 
skwiera. W e wsi już przeszło stu żydów ; ma

ją dwa sklepy, propinaeyę. I  Kółkc rolnicze 
ma sklepik, ale ludzie więcej do żydów idą. 
Do Ameryki dużo od nas poszło. Dziewczyn 
także dużo poszło i wszystkie się wydały. 
P iszą, że co do ciała, to dobrze ; ale co 
do duszy, to źle Do "Węgier biedniejsi idą ; 
dobrze im tam — nie dobrze, ale co mają 
robić?"

Dorodny parobek z pod Iwonicza, przy
brany w żołnierskie czerwone pantalony, w bru
dny, kusy, na wszystkie strony dziurami i pla
mami świecący, u żyda na tandecie, nie wie
dzieć po kim, kupiony tużurek, —  recytuje mo
notonnie, ale nie bez pewnej ironu w głosie, za
robkowy cenn ik :

„Chłop w żniwa bierze po 40 cent.; w zi
mie po 18 do 20 centów. Dziewka w lecie 25, 
najwyżej 30 cent., przy sianie 15 ct., w zimie 
przy maszynie 12 ct. To trudno wyżyć, proszę 
jegomości".

„Głód — czy ramy w Zwiąmii chłopskim — 
panuje w okolicach górskich powiatu staromiej
skiego, a najdotkliwiej w ubogiej wsi Topolni- 
cy, narażonej od szeiegu lat na ustawiczne klę
ski powodzi, skutkiem wylewów Dniestru i To- 
polnicy. Miejscowa ludność żyw ' sie gotowaną 
gorczycą i innem zieiski 3in, w braku lepszego 
pokarmu.. Piszą nam, że za całodzienną pracę 
w pola płacą w Topoiiucy 14 c t .!...“

Józef Moryś, włościanin z pod Wojnicza, 
opisuje nędzę w Brzeskiem. „Jako samouk i je 
szcze przypięty w tej nędzy galicyjskiej, jak 
chruściel w traw ie, piszę parę słów i dowia
duję sit-, czy wszędy taka rozkosz, jak u nas 
tu koło Wiśnicza w górskich okolicach. Jak mi 
znane okoliczne wioski, to nie wiem,' czy jest 
na sto gospodarzy jed en , któryby na przed
nówku nie kupował. A  żebym nie przesadził, 
lepiej mówić będę mniej, niż jest. W ięc zazna
czę, że na sto, 25, co to mają od jednego mor
ga do trzech , to już od wiosny nie ma czem 
psa wygnać z domu... Może kto pomyśli, że tu 
pijakr alDO próżniak Nie, bracie drogi, tu właś
nie jest lu pracowity, choćby za piętnaście 
centów to pójdzie, .ale tu w naszych stronach 
chyba druga Syberya. EabjgjOd nijakiej, kopalni 
tak samo; jest pokład węgla u nas w tej gó
rze, bo przed paru laty* pewisn pan szukał, to 
się znajdowały, co już kowale przy nich robili, 
ale gdzieś głęboko ; kieszeń mu zmalała i uciekł 
A do dwroru na robotę rikt nie pójdzie, bo desz
cze przeszkadzają od wiosny".

Podobnemi wynurzeniami, listami z naj
rozmaitszych stron kraju, mużnaby spory tom 
zapisać Dajmy na t o , że z niektórych pesy
mizm wieje, że jakiś szczegół, cyfra, niezupeł
nie ściśle rzeczywistości odpowiada; to i tak 
arcyniewesoły obraz nam malują i w całej pełni 
' ł iniaczą rzucone hasło : „Podnieść trzeba stan 
włościański!". Bardzo ważna to sprana, jak 
prawdziwie stwierdził p, Potoczek w Nowym 
8ączu i bardzo prawdziwie zauważył, że dotąd 
za mało nad nią zastanawiano się. Ściślej mó
wiąc , zastanawiano się już nad nią niejedno
krotni?, ale nie wymyślono praktycznych spo
sobów, któremi o w o , na pierwszem miejscu, 
ekonomiczi e podniesienie dałoby się do skutku 
doprowadzić. Tu sęk, jak mówi nasze przysło
wie ; na tym punkcie chr imają wszystkie lu
dowe programy, stronnictwa; temu — prawda, 
że najtrudniejszemu, byw a, a co najmniej w y
daje się czasem, że wprost n ierozv. iązalnemu — 
pytaniu boją się zazwyczaj odważnie oko w oko 
spojrzeć.

Nadzwyczaj wiele, najwięcej zrobiły i 
wciąż robią w tym kierunku „K iłk a  rolnicze" 
mniej lub bardziej ściśle związane z niemi 
chrześcijańskie sklepiki, gospody; robią wiele, 
słychać o nich niev iele, bo kiócić się nie lu
bią, do organu swego prywatnym mechęciom 
wstępu nie dozwalają, chłopski nawo
łuje do „prawdziwie narodowej polityki", do 
po większama i pomnażania gospodarstw chłop
skich przez nabywania przy parcelacyi obsza
rów dworskich; dla umożebnieni i  kupna do
maga się : 1) tanich i dogodnych pożyczek na 
procent i na spłatę małami ratami 2) usunię
cia przy parcelacyach wyzyska. Redaktor 
K i ńca i /  szczółki utrzymuje, że za jogo pracą 
„Kółka rolnicze" powstały i wzrosły, ale pó
źniej zdezerterowały; dopomógł do założenia 
ludowego Towarzystwa oenrony ziemi, ale To
warzystwo to również zdezerterowało, a zało
życiela nawet za członka swego nie chciało 
uznać; dopomógł do założenia „Związku chłop
skiego" i „Związek" fatalną koleją losu zde
zerterował ; w*reszcie założył „ Macierz kato
licką", która dotąd prócz pisemek i broszurek 
swego założyciela nic podobno jeszcze me w y
drukowała. Co zrobili redakto zy Przybici ca 
ludu i grupujący się koło m ch ob óz?  Naprużno 
szukamy odpowiedzi w  faktach, w sprawo
zdaniach sejmowych, w rocznikach Przyjaciela, 
w historyczno-prugramowem przemówieniu p. 
Wysłoucha na walnym wiecu chłopskim we 
Lwowie. D.iżo słów, dużo przeróżnych pomy
słów, dażo zadanego hojną ręką rozgoryczenia, 
dużo plew i kakolu — ale też na tom koniec.

Anglik o Francuzach.
T l i .

Tom drugi, zaczynający się od drugiej 
Rzeczypospolitej, mniej już przedstawia zajęcie 
dla naszego czytelnika, tak z powodu ogómych 
wypadków, powszechniej już znanych, jak i ze 
zbytni* go zgłębiania wypadków czysto lokalnej 
natury. Dotkniemy więc tylko ciekawszych 
kilku wydarzeń i szczegółów, nu jących tę 
przedewszystkiem wartość, źe tchną czystą pra
wdą, a w  każdym razie płyną z najosobistszej 
i najbezpośredniejszej obserwacyi.

Autor powtarza z pewną zaciętością za
rzut powyższy, między innemi z powodu La- 
martm a, mówiąc, że ogłosił on rzeczpospolitą, 
dlatego, ażeby uniknąć sfory wierzycieli, i przy
tacza na dowód własne jego słowa, wyrzeczone 
dnia 11-go września L 848-go roku : „Oznajmiam 
głośno, że dnia 24-go lmego w południe jeszcze 
nie mjślałem o rzeczy pospolitej." „Człowiek 
potrzebujący — dodaje —  nie potrzebule być 
w ielkim psychologiem, ażeby znaleźć lepiej od 
innych klucz do pobudek, którym ulega wię
kszość jemu podobnych, zwłaszcza, jeżeli są 
Francuzami i politykami z proiesyi.“ Również 
kłopoty pieniężne Ludwika Napoleona znane 
były  wszystkim. Ogłosiłem rzeczpospolitą — 
mówii do siebie zapewne Lamartine—popchnięty 
przez kwestyę pieniężną, inny mógłby z tego 
samego powodu starać się ją  obalić.“ Dlatego 
też Laman ine radził 2-go marca 1848-go roku 
Napoleonowi na tajemnej schadzce, aby powró
cił do Anglii.

Ten. którego nazywano wówczas ..Badin- 
guet,“ wierzył, jak wszyscy Napoleonmzi, w 
swoją gwiazdę i niewiele sobie robił z Lamar- 
tinea. W  owej właśnie chwili poznał go autor 
i powiada między innemi o nim, że „miał pe

wien wdzięk, który — wyraziwszy się parado
ksalnie -— płynął z jego niezgrabności." Mimo 
to fizyczny jego wygląd uderzał każdego, kto 
się z nim zetknął. W j dawało sę , że jest morfi- 
nistą, ale co szczególniejsza, że w szyscy : Ca- 
vaignac, Thiers i Lamartine mieli go za głupca
1 rozsiewali to mniemanie o nim nietylko we 
Frarmyi, ale i w całej Europie.

Co do samego zamachu z d. 2 grudnia, 
dowiadujemy się kilku nieznanych szczegółów, 
a mianowicie, źe lord Palmerston, powoławszy 
niechęć do Ludwika Filipa za „małżeństwa hi
szpańskie", zaczął popierać .Ludwika Napoleo
na. Częste miewał narady z hr. Walewskim, 
tak jak Napoleon z Persigny "m w Paryżu co 
do najbliższej przyszłości. Powszechnie sądzo
no, że Napoleon, pomimo uroku jego hnnnia 
na armię, nie wygra sprawy, sam Napoleon 
wahał się jeszcze do ostatniej chwili, gdyż je
szcze dnia 20 listopada chciał zamach odłożyć 
na cal miesiąc, ale wtedy Persigny pokazał 
zęby* i jako ostateczny termin wyznaczył dzień
2 grudnia. Tego samego dnia rano, Persigny 
otrzymał list z Londynu. List zawierał czek 
na 50.000 fr., zarazem wzmiankę, że są to osta
tnie fundusze na wiadomy cel. Pokazał list Na
poleonowi, a ten ustąpił natychmiast. Wysłano 
depesze w tejże chwili do Londynu i z pomocą 
to tych pieniędzy wykonano zamach stanu. 
Wszystkie zatem plotki o milionach, danych 
Saint Anumdowi, M om y’emu i Maupas’owi, są 
czystym, wymysłem, przynajmniej według auto
ra „Pamiętników/".

Tegoż dnia w  ambasadzie francuskiej w 
Londynie salony by ły natłoczone gośćmi. Pal
merston rozmawiał bardzo żywo z Walewskim, 
a ciało dyplomatyczne znalazło się tu w kom
plecie. Natychmiast rozeszła się wieść, że Pal
merston zgodził się urzędowmie na zamach sta
nu, i że w  tym celu wysłał notę do wszyst
kich ambasadorów angielskich, nie naradziw
szy się nawet z koleganm

W  dalszym ciągu szkicuje autor, wszystkie 
wybitne osobistości epoki drugiego cesarstwa, 
oraz inne drobne intrygi, nienawiści i zazdro
ści ulubieńców cesarskich, miedzy innymi Mor- 
ny’ego, nn cierpiącego hr. Walewskiego. TĄj 
ostatniej okoliczności przypisuje autor początek 
wojny meksykańskiej.

Charakter Persigny'ego stawia wyżej od 
charakteru W alewskiego i Morny’ego, najostrzej 
zaś sądzi M om y’ego, który przedewszystkiem 
wszelkimi środkam starał się zrobić fortunę. 
Walewski, jako syn Napoleona I, pogardzał ni
mi. Nie posiadając pogodnej ironii Morny’ego, 
rzadko kiedy odezwał się z ezems zasługując-em 
na uwagę, ale działał za to często nierozważnie. 
On to, napisawszy raz komedyę, usłyszał od 
Montronda podczas pierwszego przedstawienia: 
„Po co to, panie hrabio? Tak panu było łatwo 
nie napisać komedyi w pięciu aktaęh".

Spotykamy tu mnóstwo jeszcze innych 
sylwetek i anegdot, lecz ponieważ epokę dru
giego cesarstwa opisano już do znudzenia, nie 
chcemy obciążać pamięci czytelnika. Rouhera 
chwali autor tak samo, jak chwalił Guizota 
za jego bezinteresowność i czystość pobudek, 
chociaż nie ukrywa popełnionych przezeń błę
dów politycznych. Łączył on z pamięcią nad
zwyczajną wielki talent naśladownictwa, który 
mu niezmiernie pomagał w karyeize parla
mentarnej. W ytrzymywał bowiem wszelkie a- 
taki z najwyższym spokojem, nie dając w m- 
czem poznać nr jurniejszego wrażania, nie no
tował nigdy, lecz potem, stanąwszy na trybu
nie, powtarzał argumentacyę przeciwniku, s ło 
wo w słowo, w  takiejże samej intonacyi i z 
powtórzeniem tych samych gestów — co we 
wściekłość wprawiało Thieisa, i dopiero zwal
czał go punkt po punkcie. Była to metyle „dy- 
skusya grzeczna", jak on ją sani nazywał, ile 
przewaga gry wielkiego aktora, walczącego bez 
litości bronią ośmieszenia, jan wiadomo zawsze 
najstraszniejszą.

Lord Palmerston, lord Cowley i lord Ola- 
rendon, mieli Napoleona IH -go za awanturni
ka, z którego da się korzyść wyciągnąć. 
Książę Albert (mąż królowej W iktoryi) twier
dził, że Napoleon sprzedał duszę swą Jya- 
b łu ; Cowley, gdy się go pytano, czy Napo
leon mówi dużo, odrzekł: „Nie, ale kłamie
zawsze".

Nadeszła epoka panny de Montijo, nózniej- 
szej cesarzowej. Stała się ona duszą zabaw w 
pałacu Elizejskim. Przez całe życie była z ma
tką swą w podróżach, a Napoleon zapomniał sta
rej przypowieści francuskiej : „Strzeż się kobie
ty, której kołyską był tłomok podróżny, a pen- 
syonatem — table d’hote".

K iedy nareszcie zapowiedzianem zostało 
małżeństwo z Eugenią, papiery publiczne spa
dły znacznie. Przedmieście Saint-G ermam ra
zem z orleanistycznymi salonami napadało bru
talnie i szyderczo cesarską p a ię ; Orleani mścili 
się za konfiskatę ich majątku, ogół również nie 
okazywał zadowolnienia, a mieszczaństwo wol- 
teryańskie wTyszy.izało nielitośeiwie ustęp z prze
mówienia cesarza, w  którym między innemi 
rzek ł: „Mam pełną nadzieję, że wskrzesi ona
(Eugenia) w  podobnem położeniu cnoty cesa
rzowej Józefiny". Cnot} Józefiny, tego było za
nadto już całej tej gawiedzi. Lecz cesarz wraz 
z żoną, choć nie obce im były te krytyki, nie 
dali bynajmniej poznać tego po sobie. Cesarz 
chciał nadto, aź«by uwierzono, że oprócz Truło* 
ści ważne jeszcze pobudki polityczne zdecydo
wały go do tego małżeństwa. Chciał przez to 
rzucić rękawicę Europie monarchicznej, która 
niodosyć, że go nie chciała przyjąć jako człon
ka jednej z rodzin panujących, ale jeszcze ^eraz 
stawiała przeszkody jego małżeństwu.

Rada miasta Lwowa.
LwÓW 18 stycznia.

P prezydent M o c h n a c k i  zagaiwszy wczo
rajsze posiedzeń4e udzielił głosu dr. D u l ę b i e ,  
który przedłożył projekt odpowiedzi, jaką Rada 
ma przesłać "Wydziałowi krajowemu na jego pi
smo z dnia 15 grudnia w sprawi0 budowy i 
utrzymam a nowego teatru. Rada uchwaliwszy 
budowę teatru na pl. Gołuchow skich, postano
wiła równocześnie wybudować teatr własnym 
kosztem i prowadzić go we własnym zarządzie, 
jeśli kraj do budowy przyczyni się subwencyą 
w kwocie 400.000 złr., a nadto, jeżeli wypłacać 
będzie teatrowi tę sama subwencyę, jaka dziś 
płaci scenie lwowskiej. Nadto przyznała Rada 
"Wydziałowi prawo wysyłania delegatów do ko- 
misyi, zajmującej się budową teatru. O uchwale 
tej zawiadomiono Wydział, który przyjął ją  do 
wiadomości, ale oprócz przyznanych mu praw 
w komitecie budowy, zażądał: 1) aby mu zape
wniono wpływ odpowiedni na losy teatru, bez 
względu na to, czy on się będzie znajdował w 
zarządzie ganny, czy też w  rakach dzierżawcy, 
a to przez przyznanie mu prawa zatwierdzania 
umowy dzierżawnej, która przed zatwierdzeniem 
nie może wejść w życie, a której wolno mu nie

zatwierdzić, jeśli osoba dzierżawcy nie będzie 
odpowiednią na kierownika sceny: 2) aby mu 
przyznano prawo wstrzymania wypłaty sub- 
wencyi, jeśli kierownictwo teatru będzie złem 
i 3) aby zgodzono się, że wypłata subwencyi 
co roku zależeć będzie od każdoczesnej decyzyi 
Wydziału. Warunki proponowane przez W y 
dział krajowy są te same, jakie przyjęła gmina 
m Krakowa, w sprawie swego teatru Dr. Du
lęba w imieniu sekcyi IT proponuje, aby gmina 
odpowiedziała, że zgadza się tylko częściowo 
na proponowane warunki a mianowicie, źe za
pewnia Wydziałowi krajowi wpływ na losy te
atru w ten sposób, iż w komitecie nadzorczym 
nad sceną zasiadać będą także delegaci W y 
działu krajowego, których liczba w swoim cza
sie zostanie oznaczoną. Również zgodzono się 
na to, aby Wydziałowi krajowemu przysługi
wało prawo wstrzymania wypłaty subwencyi 
w  razie złego kierownictwa teatru, ale tylko, 
»tedy, jeśłi koinisya nadzorująca scenę na to 
się zgodzi i rzeczywiście kierownictwo teatru 
uzna za nieodpowiednie.

Nad sprawą tą diuga wywiązała się dy- 
skusya. Dr. Byk, Syroczyński, Romanowicz, 
Rewakowicz przemawiali za przyjęciem warun
ków W ydziału krajow ego, który tylko dobro 
sceny ma na ok u ; pp. dr. Piętak, dr. Maryau- 
ski, Rawski, dr. W eigel, dr. Roszkowski popie
rali wnioski referenta.

W  glosowaniu przyjęto wniosek dra B y
ka, aby Rada wyraziła tylko życzenie, iż po- 
żądanem by było wytworzenie wspólnej kura- 
toryi nad teatrem lwowskim i pozostawienie 
jej prawa nadzoru nad teatrem, zatwierdzania 
umowy dzierżawnej itp., : aby w piśmie swem 
oświadczyła , iż liczy na subwencyę w kwocie 
400.000 zł.

Następnie dr. M a ł a c h o w s k i  przed
łożył nowelę do zmiany statutu m. Lwowa. O 
projekcie toj reformy zamieściliśmy już w na- 
szem piśmib obszerny artykuł, wyjaśniający ja
kie to mają byc zmiany, przeto tu wywodów 
referenta powtarzać nie będziemy. Po przedsta
wieniu sprawy przez dra Małachowskiego, od
czytano następujący wniosek p. Niemczynow- 
skiego, podpisany przez 46 radnych.

Ustawa z dnia 14 października 1870 r., 
nadająca statut miejski miastu Lwowowi, łączy 
W  sobie : ordynacyę wyborczą, prawa gińmy, 
jej członków, jakotoż prawa i zakres działa
nia Rady, a zważywszy zaś. że na porządku 
dziennym Rady państwa jest zmiana ustawy 
podatkowej i reforma wyborcza, które to u- 
stawy wpłynąć mogą na ordynacyę wyborczą 
miasta Lwowa, przeto Rada miejska uchwali: 
Na zapytanie "Wydziału krajowego, czyby Ra
da miejska nie uznała za stosowną potrzeby 
zmiany statutu z roku 1870 na zasadach póź
niejszych ustaw krajowych, odpowiedzieć, że 
na razie Rada miejska nie przystępuje do 
zmiany statutu i nie uchwala żadnych wnio
sków w tym kierunku, lecz dla uproszczenia 
i polepszenia administracyi magistratu, jakoteż 
wszelkich czynności w zakres Rady miejskiej 
wchodzących, postanawia na podstawie statu
tu z roku 18tt0, uchwalić odpowiodne regu
lamin a.

P. r Niemczynowski w długim przemó
wieniu motywował powyższy wniosek, a prze
mówienie swe zakończył nowym wnioskiem, 
aby Rada w październiku roku przyszłego u- 
rządziła uroczysty obchód ku uczczeniu ćwierć- 
wiekowej rocznicy nadania miastu statutu z r. 
1870 i aby na tę uroczystość zaprosiła żyjących 
dotąd twórców tego statutu, a w  pierwszej I ini.i 
JE. dra Smolkę i Ziemiałkowskiego.

Dr. Maryański oświadczył, iż dlatego 
sprzeciwia się uchwaleniu proponowanej przoz 
referenta noweli do zmiany statutu, że sprawa 
ta nie była regulaminowo traktowana i że w o
bec projektowanych w Radzie państwa reform: 
wyborczej i podatkowej, które wpłyną na or
dynacyę wyborczą m Lwowa, sprawa poruszo
na przez referenta, jest niedojrzała.

Dr Byk przemawiał za uchwaleniem zmia
ny statutu.

Na tein z powodu spóźnionej por}* obrady 
przerwano. Następne posiedzenie w poniedzia
łek ; toczyć się będzie na- niem w dalszym cią
gu dyskusya nad statutem.

<J e len i u n i h n i e n i a  w s z e l k i c h  n i e 
p o r o z u m i e ń  p r o s i m y  S *  l* p . C & yteJ n i-  
n i 7ń tw , a b y  z e c h c i e l i  z w r ó c i ć  u w a y ę  n u  
w a r u n k i  p r e n u m e r a t y , u m i e s z c z o n e  w  
n a g ł ó w k u  n a s z e g o  p i s m a , j a  k o t e k  n a  
c e n ę  w s z e l k i c h  „ J ) o n i e s i e ń  p r y w a -  
t n y o h u o  z a r ę c z y n a c h ,  ś l u b a c h , b a ta c h ,  
p o d z i ę k o w a ń i a c h ,  n e k r o l o g a c h ,  p o g r z e 
b a c h  i t d  i t d .

A d m i n i s t r a r y a  „ P r z e g l ą d u '1.

K K O N I K A .
Lwów 18 stycznia.

Jordan «.lzisięjszy odbył się przy wyjątkowej 
temperaturze -f- 7" R. Dzięki temu było na rynku 
i w przyległych ulicach jeszcze tłumniej, aniżeli co 
roku. Uroczystość była, jak zawsze, połączona z pa
radą woiskową.

Dr. Aleksander Rauib0rski nadzwyczajny pro
fesor filozofii w uniwersytecie lwowskim, wniósł do 
senatu akademickiego rezygnacyę z jirofesury z po
wodu nadwątlonego zdrowia, wymagającego stałego 
pobytu na południu.

Jubileusz Bogusławskiego. Urządzony wczoraj 
w Kole literacko-artystycznem z powouu setnej 
rocznicy założenia teatru polskiego we Lwowie raut 
rozpoczął się kantatą, napisaną przed siedmdziesię- 
ciu laty na cześć Bogusławskiego przez znanego 
kompozjiora Elsnera. Kantatę tę odśpiewali panie 
Kasprowieżowa i Skalska i pp. Borkowski, Lewicki, 
Zegarkowski. Nastąpił odczyt p. St. Scliniir-Fe- 
płowskmgo, przedstawiający dzieje teatru lwowskiego 
od objęcia kierownictwa sceny przez Bogusławskiego, 
aż do oddania jej J. N. Kaminskiemu. Po odczycie 
p. Woleński wygłosił wiersz napisany przez Kamiń- 
skiego na cześć Bogusławskiego z powodu przedsta
wienia jego „Krakowiaków i Górali“. Następnie 
grał p. Pollak i Wolfathal, śpiewała panna/apałkie- 
wiczówna. Na raucie był p. VV ładysław Bogusławski, 
wnuk Wojciecha i p. M. Gawalewicz. Dziś wieczo
rem uroczyste przestawienie w teatrze.

Sejmik relacyjny. Dr. Karol Lewakowski 
złoży w niedzielę dnia 20 bm. o godzinie 4 po po
łudniu w sali ratuszowej we Lwowie sprawozdanie 
ze swych czynności w Radzie państwa.

Ułaskawienie. Cesarz — jak donosi Diło — 
ułaskawił Zygmunta Hoszowskiego, skazanego przez 
sąd przemyski za zamordowanie ks. Ardana, gr.-kat. 
proboszcza w Cykowie pod Przemyślem, na karę 
śmierci, najwyższy trybunał zaś skazał go na doży 
wotme więzienie.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Rzeszo

wie rozpisała z terminem do 10 lutego konkurs na 
posadę nauczyciela rei. rz. kat. w żeńskiej szkole 
wydziałowej w Rzeszowie.

Walne zgromadzenie Towarzystwa Wzajemnej 
pomocy uczestników* powstania z r. 1863/4 odbędzie 
się w poniedziałek o godzinie 4 po południu w sali 
kasyna miejskiego.

Wiadomości dyecezyaine. Arohidyecezya lwow
ska obrz. łac.: Instytucyę kanoniczną na probostwo 
w Mogielni iy otrzymał ks. Józef 3kwierczyńsk:, 
j roboszcz w Radatyczach; na probostwo zaś w Ra 
datyczacli ks, Antoni Sylwester, proboszcz w Mo
gielnicy. Administracyę escurrendo w Andrasfalwie 
powierzono ks. Janowi Kubasukowi, proboszczowi 
w* Hadikfalwie. Administracyę Osieroconej parafii 
w Trembowli powierzono ks. Józefowi Piaskiewi
eżowi miejscowemu kooperatorowu, a probostwa w 
Podkamieniu ad Erody O. Franciszkowi Raczkow
skiemu, subprzcorowi 00, Dominikanów tamże. Ko- 
operatorein w Podkamieniu koło Brodów ustanowio
ny został O. Albert Nowiński Zakonu Kaznodziej
skiego w Żółkwi. Jurysdykcyę otrzymał O. Tomasz 
Kotier z Zakonu Kaznodziejskiego w Podkamieniu 
koło Brodów przeniesiony do Konwrentu żółkiew
skiego. Konkurs na Tartaków i Trembowlę 
ogłoszony został z terminem do końca lutegc. 1895. 
Dyecezya krakowska : Przeniesieni: ks. 1 rarfoiszek
Szewczyk, lcoop. z Ryeliwałdu na ekspozyturę do 
Gilowic; ks. Micbniak z Tyńca do Skawiny. Apn 
kowany do Ryckwałdu na wikaryusza ks. dr. Jan 
Babicz. Uwolniony z posady wik. w Skawinie ks. 
Wojciech Dudziński; osiadł przy kościółku w Krze- 
czowie, parafii Lubień. Dyecezya tarnowska: Pre- 
zentę na probostwo w Słopnicach królewskich otrzy
mał ks. Józef Boxa, dotychczasowy wik. w Górze ~ze( 
ropczyekiej.

Opady atm osferyczne we Lw ow ie w  r. 1893.
Czasopnmo tt-chn czne umieściło w 24 numerze ze 
stawienie statystyczne, z którego wynika, że r. 1893 
był w GaLcyi wyjątkowym „ co do ilości opadów. 
Dotyczy to nietylko niektórych okolic, ale w ogóle 
całego kraju. W  kilku miejscowościach roczne sumy 
opadów były dwa razy większe, jak zwykle. Lwów 
zajmuje w tym rachunku dość znaczną pozycyę. 
Opady w r. 1893 wyniosły tu 1319 mm., podczas 
gdy w r. 1892 wynosiły 843 mm. Średnia cyfra 
rocznego opadu atmosferycznego,’ wedle spostrzeżeń, 
robionych na obserwatoryum "szkoły politechnicznej 
od r. 1882 do r. 1892, wynosi we Lwowie około 
760 mm.,, a zatem suma opadu -w r. 1893 była o 
560 większą od przeciętnej cyfry. Najwięcej deszczu 
w r. 1893 spadło we Lwowie 23 lipca, bo 92.2 mm.

Z miasta am  piszą: Chłopki, trudniące się
sprzedażą artykułów7 spożywczych, przynoszą na tar
gi do Lwowa masło i ser obwinięte w7 chustki ko
lorowe na głowach noszone, w chustki od nosa, w 
kawałki ] ochodzące ze starej bielizny, a wczoraj wi 
działam masło obwdmęte w kawałek starej koszuli.
Na uwagę uczynioną z tego powodu, kobiety owe 
zaczęły się śmiać. Przecież w obec tego, że kupcom 
zakazano obwijać towary w stare papiery, możnaby 
zakazać ze względów zdrowotnych, by artykuły 
spożywcze wilgotne przynoszone były na targ albo 
w kubłach podobnych do wazoników lub owinięte 
w papier pergaminowy, tembardziej, źe kobiety te 
kupują od szmaciarzy płatki płócienne, często na 
śmiecisku pozbierane, lub ze szpitali pochodzące.

Kon W kanale. Wczoraj na placu Gołuchow- 
skioh zdarzył się niezwykły wypadek. Przy odw7ilz,y, 
która od kuku dni panuje, pootwierano w rożnych 
punktach miasta kanały, aby przez nie odprowadzić 
wodę, powstałą ze śniegu, którego magistrat nie zde
cydował się jeszcze wywieść. Owoż na placu Gołu- 
chowskich w otwór kanałowy wpadł koń doróżkur- 
ski. Zrobiło się*zbiegowisko, zaorano się do wycią
gania biednej oiiaiy porządków magistrackich, 7 <de 
koń, zanim go na wierzch wydobyto, już się udusił.

Sprostowanie. W sprawie umieszczonego wczo
raj w piśmie naszem artykuliku p. t. „Miły gospo
darz" otrzymaliśmy sprostowanie jednego z zawar 
tych tam szczegółów. Mianowicio p. Getritz poleci1, 
zatrzymać swego lokatora Kuczkowskiego nie dwom 

‘czeladnikom, lecz stróżowi i chłopakowi, który me 
jest jeszcze wyzwolonym pa czeladnika. Oświadczenie 
to złożyli w naszej redakcyi dwąi_ towarzysze intro
ligatorscy pp. Krzyżanowski i Grabowski, pracujący 
u p. Getm.za. ,

Raj amecykaliSki. W  jednym z listów, pisa 
nych z Chicago, czytamy: W  lipcu r. z. wskutek wiel
kiej zmowy w zakładach fabrycznych Towarzystwa 
akcyjnego, którego głównym akcyonaryuszem 4 dy
rektorom jest Pullman, słynny milioner i -wynalazca 
wagonów sypialnych, prezydent Cleveland wyznaczył 
komisyę do zbadania przyczyny nieporozumień, które 
doprowadziły do tej zmowy, a następnie wywołały 
groźne rozruchy na wielu liniach’ kolejowych w Ame
ryce, używając ,̂ ch wagonów Puilmana. Obecnie ko- 
misj a ta ogłosiła drukiem rezultaty swoich Dadań. 
Poniżej podajemy ustępy z tego sprawozdania. Za
kłady Towarzystwa znajdują się w miasteczku Pull
man, odległem o godzinę drog: od Chicago, a sta- 
nowiącem własność Towarzystwa. Kościół w PuL- 
man jest zbudowany kosztem Towarzystwa. Ksiiądza 
opłaca zarząd fabryki. Siedzenia w ławkach są, tu 
tejszym zwyczajem, wypuszczone w dzierżawę, o- 
płata przytem dzierżawna, stosunkowo bardzo wy 
soka, idzie do kasy Towarzystwa, tak, że ksiądz 
jest właściv7ie tylko urzędnikiem Towarzystwa do 
zbierania tej opłaty j prawienia robotnikom tego, co 
mu nakaże zarząd fabryki. W miasteczku tein zało
żono bibiotekę publiczną, kto jednak chce z niej 
korzystać, musi opłacać Towarzystwu 3 dolary 
rocznie. W miasteczku wolno ordynować tylko 
doktorowi fabrycznemu. Gd}- który z robotni! ów 
zostanie pokaleczony przy pracy, obowlązkien 
doktora, jest wydobyue od mego podpisu, że nie 
rości sobie żadnych pretensja do Towarzystwa, 
w razie zaś przejścia sprawy na drogę sądową 
doktor musi świadczyć na niekorzyść robotnika 
Wszjscy robotnicy muszą mieszkać obowiązkowo
w domach, należących do Towarzystwa. Ceny 
mieszkań w tych domach s ą  o 25 prc. wyższe, niż 
w Chicago, przytem wszystkie reperacye uskutecznia 
zarząd na koszt lokatorów. Wszelkie zapasy ży 
wności, ubrania itd. robotnicy muszą kupować w 
sklepach stanowiących własność fabryki, a to pod 
groźbą postradania posady i płacić za wszystko ceny 
w dwójnasób większe, niż w Chicago.

W latach 1893 i 1894 Towarzystwo zmniej
szyło stopniowo płacę robotnika tak, że koszt ży
wności i komornego nn tylko pochłania cały zarobeŁ 
bieżący, ale nawet zmusza robotniKa do zastawiania 
swjeh ruchomości w /.urządzi h fabryki. Prawo obo
wiązujące w stanie Illinois nie pozwala odciąga' 
z płacy robotnika żadnych długów. Aby obejść ter 
przepis Towarz}stwo nie płaci robotnikom gotówką 
lecz czekami, płatnymi tylko w banku Towarzystwa 
Czeki są podwójne: jedne opiewają na sumę na
leżną fabryce za komorne i inne należności, a dru
gie na taką sumę, jaka należy się ponadto robotni
kowi. Bank Towarzystwa jest upoważniony do ko 
lektowania od robotników należności za komorne, 
gdy więc roDotnik zjawi się przy kasie z czekami, 
to otrzymuje za jeden z nich kwit opłaty komor
nego, a za drugi —  gotówkę bez żadnych odciągali, 
zgodnie z literą prawa. Gdy robotnik zostanie ju# 
tak -wyzyskany, że nie jest.w stanie płacić wszyst
kich należności to zarząd wydala go z fabryki
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verbując natychmiast netu? ofiary, zwykle przez 
ogłoszenia -w dziennikach.

Z Brodów donoszą, że prazydentem tamecznej 
izby handlowej wybrane p. Adolfa Byka, a zastępcą 
jego p. Mich da Kulaka, aptekarza w Brodach.

Napoleon V. Dzienniki francuskie z okazyi 
rocznicy śmierci Napoleona III, obchodzonej dnia 9 
hm. w Paryżu uroezjstem żalohnem nabożeństwem, 
przypomniały rozpowszechniane przed laty wieści o 
tem, że młody książę Ludwik Napoleon, syn Napo
leona III, przed wyjazdem do kraju Zulusów, gdzie 
zginął w potyczce, zostawił w Anglii syna z tajem
nego ale prawego małżeństwa. Dziennik Ec'la’r  po
daje. o tej sprawie nieznane dotąd infonnacye, które 
otrzymać miał od opiekuna syna Napoleona IV. We
dług tych informacji EPaira żoną księcia Ludwika 
Napoleona była niejaka Karolina Helly. Przed zaślu
bieniem księcia była ona żoną ubogiego pisarza w 
Londynie. Mąż jej umarł na suchoty, a ona, kobieta 
nadzwyczajnej urody, zwróciła na siebie uwagę księ
cia. Zawiązał się między nimi stosunek, który się 
zaicończył małżeństwem. Karolina nie wiedziała, kim 
jest naprawdę jej mąż, bo wziął on z nią ślub pod 
 ̂przybranem nazwiskiem; dowiedziała się o tem do
piero wtedy, gdy wszystkie pisma londyńskie umie
ściły portrety młodego księcia, zabitego przez Zulu
sów. Przed kilku laty Karolina wyjechała z Anglii, 
nie mówiąc nikomu dokąd. G-dzie się dziś znajduje, 
nikt me wie; przypuszczają tylko niektórzy, że jest 
aktorką w jednem z miast australskich. Synem jej 
zajął się jeden z angielskich dziennikarzy i umieścił 
go w kolegium katolickiem w Creswell-Park-Black- 
heath, gazie dotychczas pozostaje. Ma lat 15, uczy 
się dobrze i w myśl zamiarów swego opiekuna ma 
po skończeniu szkół wejść do jednego z domów han- 

- dlowy oh w Londynie.
Ectair wystawił nawet w swojej sali depesz 

dwa portrety: jeden, przedstawiający Karolinę, drugi 
jej syna, Napoleona V.

Notatkę tę powtarzamy za Eclairem, nie dając 
jej jednak wielkiej wiary.

W Czytelni katolickiej czytał wczoraj p. Le
szek Dziania ustęp 7. obszernej pracy historycznej 
. 0 elekcyi Jana 111“ Rzecz ta pojawi się w druku. 
P. Dziama źródłu wo uzasadnił twierdzenie, że wybór 
t obieskiego był rezultatem dyplomatycznych zabie
gów Francyi, która kandydaturę Kondeusza wysu
nęła jedynie w tym celu aby przeszkodzić opano- 
v. ai.iu uj onu polskiego przez kandydata Austryi.

S>m pow ietr’ 1. T. o 8 rano +  1° R w poł. 
+  7° R. Bar. 158. Podnosi się. Pochmurno.

Zły obyczaj.
Mój mężu. mógłbyś raz porzucić ten brzydki 

zwyczaj ciągłego trzymania rąk w kieszeni.
—- Ależ, żonusiu, ja się tego nauczyłem od ciebie. 
— Co za niedorzeczność l Przecież my w sukniach 

11' ft mamy nawet odpowiednich kieszeni.
Tc też najczęściej trzymasz ręce w —  mojej

meszem! . . .

T e a tr . Dziś w piątek ui oczyste przedstawienie 
™  uczczeniu stuletniego jubileuszu Wojciecha Bogu
sławskiego: rozpocznie „ Polonez* Kurpińskiego, na- 
stdP' „ Apoteoza" pióra Jana Kasprowicza, zakończy 
»Cud mniemany czyli KraKowiacy i Górale". W so
botę „Faust". W niedzielę po południu „Wybory do 
rady miejskiej", wieczór „Cud mniemany czyli Kra
kowiacy i Górale".

Literatura s Sztuka?
r’  * Opera, Ażeby obudzić zajęcie muzyką tak 
anemiczną, jaką przeważnie słyszymy w „Fawory 
me," śpiewak musi posiadać ogromną muzykalność 
nopartą sporym zasobem technicznych środków.

Pierwsza, wprowadzając energiczne akcenta, 
podnoszące mdłe frazesy do pewnego znaczenia, za- 
- ar wiajac ten bezbarwny płyn temperamentem i na
dając charakter więcej realny na pół sennej czy 
zaspanej kompozycyi, czyn. nas nieobojętnymi dla 
opery. Technika wokalna zaś z łatwością i wdzię
kiem podająca częstokroć trudne melismatyczne figury, 
pozwali, podziwiać głos podatny, miękki i ciepły.

W  ten sposób podaje nam partyę swą p. Myj* 
zhga, to też wszystko, co on śpiewa, budzi zajęcie 

1 uawet (jak ary a w akcie II') podoba się. Bel- 
“anio p. Jeromina również działa swoje. W  ten 
sposób pojął wreszcie rzecz tę p. Szymański w roli 
Alfonsa. Duet z Leonorą w akcie II śpiewał z taką 
yskrecyą i tak muzykalnym polotem, że mógłby 

y  tej mierze być wzorem dla niejednego starszego 
śpiewaka. Sola swoje również otoczył szlachetnym 
W ię k n i śpiewał je prawie bez zarzutu.

\ SIJ tycz.y p Camioli, to przymiotów" po- 
zał* 1 r ' ' a °s^gnięciu sukcesu ta partya nie oka-

dl ,/n nirraria-nK , ra JeJ natomiast posiadała
• y , . ’ UWzg!ędłiiała. Wiele szczegółów, tak,

wnosić można, iz w tej mierze zadowolili nas
■ dalszyęh występami zupełnie.

Zdekompletowana orkiestra zbyt często raziła 
o urzmiumem, byśmy to przemilczeć mogb.

M. iSołii/s.
Kronika muzyczna "W nowojorskim „Metro- 

pul tan Optra House' grano premierę Hermana 
BeriDerga „Ela nę", z Melbą w roli tytułowej i ze 
Współudziałem Beszków. O wartości muzycznej tego 
utworu nic jeszcze nie wiadomo, za to wiemy, że 
akt drugi jest napisany prawdziwie po amerykań
sku. Scena przedstawia plac wyścigowy, na którym 

>zgrvwa,ją się turnieje konne. Dyrekcya teatru za
angażowała pierwszorzędnych jeźdźców dla zachowa
nia całego realizmu i Amerykame, którym jak wia
dome, potrzeba koniecznie bardz,, silnych efektów, 
Uiają wyborną sposobność połączema od razu opery 

wyścigami.
Jcdf> kze Tw > tere«ie nrawly, należy stwier- 

Z1Ć) Ze ,Nowy °rK wyróżnia się prawdziwym ża
łow anie,, muzyki Niestety, 0pera rezydująca w 
.-Metropobtan Hous ‘ przeznaczona jest jedynie dla 
uuetrnki nowojorskiego towarzystwa tj. dla tych 

ęsliwych, których los zrobił przynajmniej milio- 
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Ameryka iakże jest w tej cnwili miejscem 
tryumfu znakomitego, choć dziś już, wobec olbrzy
mich postępów* w technice muzycznej, do przeszłości 
tylko należącego wirtuoza i kompozytora naszego, 
którym jest Antoni Kątski. O siedemdziesięcioletnim 
jubileuszu jego pracy muzycznej, urządzonym w Ka
lifornii, wspominaliśmy przed kilku dniami. Dla za- 
oiurąglenia podajemy szczegóły z życia sędziwego 
artysty. Kątski urodził się w r, 1817 w Krakowie, 
gdzie już jako pięcioletnie dziecko, koncertowrał pu
blicznie. Następnie kształcił się w Warszawie i 
Wiedniu. Pierwszą kompozycyą jego była muzyka 
do poematu „Dzwon" Szyllera. Jako pedagog wydał 
metodę gry fortepianowej i 36 ćwiczeń, przyjętych 
przez konserwatorya : berlińskie, paryskie i peters
burskie. W  r. 1848 koncertował z wielkiem powo
dzeniem w Madrycie, LLbome, Berlinie i Wiedniu; 
w Berlinie był nauczycielem księżniczki Ludwiki 
pruskiej, późniejszej królowej bawarskiej, W tym 
czasie napisał słynne „Przebudzenie się lwa". 
W Berlinie wydał 35 utworów na fortepian i or
kiestrę. W r. 1870 odbył z żoną podróż koncertową 
po Europie i Ameryce. W  Ameryce mieszka Kątski 
od r. 1883.

W drugi wieczór świąt Bożego Narodzenia 
otwarty został teatr meJyolański „La Scala" pre
mierą ; dano mianowicie po raz pierwszy we W ło
szech operę Reyera „Sigurd" (teksl Du Loclea i 
Blaua). Reyer mało jest znany po za granicami 
Francyi, gdzie uchodzi za wielkiego kompozytora, za 
francuskiego Wagnera, a w samym Paryżu ceniony 
,,est jako wytrawmy krytyk muzyczny w Journal 
des Debats Treść opery „Sigurd" zaczerpniętą zo
stała z legendy skandynawskiej, z której korzystał 
również i Wagner do swuich oper „Zygfryd" (po 
skandynawsku .Sigurd) i „Gotterdammerung1'. „Si
gurd" dany był po raz pierwszj w Lrukseli w roku 
1884, a w r. 1885 w Paryżu, gdzie się cieszy wie.1- 
kiem powodzeniem i dotychczas nie schodzi z reper- 
toaru. Innego losu doznało to dzieło w . „ La Scali . 
Publiczność włoska nie okazała zajęcia dla wielkiego 
dramatu muzycznego w stylu wagnerowskim. To też 
„Sigurd" doznał tu zupełnego hasca i zaraz popier- 
wszem przedstawieniu zszedł z repertuaru Wi.ia tego 
niepowodzenia obciąża podobno przeważnie wyko
nawców, którzy nie przekroczyli granic mierności. 
Główne role śpiewali : paniA Ada Adini, Łubkowska 
oraz Lafarge i Lo-ram. Lepszego losu doznała opera 
Bizeta „Poławiacze perał," odznaczająca się niezwy
kłą melodyjnością, pomimo słabego wykonania tej 
opery. Sprawa wystawienia „Tristana i Izoldy" 
Wagnera z panią Kaszowską w roli Izoldy, rozbiła 
się o opór Ricordiego, który bezwarunkowo odmawia 
Sonzognowi prawa wystawiania oper, będących jego 
własnością.

"W Paryżu świat muzyczny przez parę tygodni 
był zaabsorbowany uroczystością na cześć Gounoda. 
Dnia 14 grudnia odbyło się tysiączne przedstawienie 
„Fausta". Gmach opry ozdobiony był sztandarami, 
wewnątrz zaś przedsionek i schody dekorowane 
były zielenią. Najlepsze siły interpretowały główne 
role. Partyę Małgorzaty śpiewały w Paryżu po kolei 
32 artystki; trójca Reszków nasunęła się także pa
mięci Paryżan, gdyż Józefina Reszke śpiewała kie
dyś Małgorzatę, Jan Fausta, a Edward Mefistolesa. 
Pierwsza, twórczyni roli Małgorzaty, pani Cara albo, 
żona dzisiejszego dyrektora Opery Komicznej, który 
pierwszy wystawił „Fausta" w r. 1869 w teatrze 
Lirycznym, z domu panna Mislan, była też obecna 
na jubileuszu scenicznym Gounoda, którego mistrz 
już nie doczekał, clioć nie wiele mu brakowało do 
tej uroczystej chwili. Dyrekcya chciała uczcić ten 
jubileusz jednorazowem przedstaw.omem, ale na 
ogólne żądanie, tym razem rzeczywiśrie na ogólne 
żądanie, uroczystość powtórzoną być musiała trzy 
razy, aby wszystkim dać możność zobaczenia jej. 
Do zwyczajnego przedstawienia opery dołączono 
specyalnie na tę uroczystość uiożoną apoteozę Gou
noda. Wkoło grupy, przedstawiającej Gounoda w 
pozycyi siedzącej, a za mm alegoryczną Sławę, gło
szącą światu o jego dziele, ustawiło się dziewięć 
muz, reprezentowanych przez najpiękniejsze tancerki 
opery, dalej artyści opery i wszyscy, tonąc w ja
rzących promieniach światła elektrycznego, odśpie
wali hymn na cześć mistrza, skomponowany przez 
Ambrożego Thomasa, ze słowami lii recisty „Fausta", 
Juliusza Barbiera. Hymn ten brzmi ■

Toi qui nous donnas l’ame,
Qui sur nos fronis versas le jour,
Qui dans nos ooeurs versas la flamme,
Les ebants, les larmes et 1'amour ;
Toi dont le sort funeste 
Ilespecte Timmortalite,
L’homme s’ettint, son oeuvre reste,
Et piane dans 1’eternite;
Gloire a toi dans Teternite !

Hymn ten stoi na wysokości Barbiera, ale 
niestety nie na wysokości Gounoda.

pośmiertne dzieła Gounoda, będące obecnie 
własnością wydawcy C-haudans, ukażą się niebawem 
w druku. Składa się na nie : sześć preludyów na 
fortepian, arya wokalna pod tytułem „Repentir", 
napisana w r. 1893; Reęuiem i trzy msze, z któ
rych jedna żałobna.

„Hansel i Gretel," śliczna opera młodego kom
pozytora Humperdinka, odbywająca obecnie tryum
falny pochód po scenach niemieckich, wystawiona 
została w tycli dniacŁ w operze nadwornej w W ie
dniu, gdzie przyjęto ją z wielkmm zadowolnieniem. 
Niektórzy krytycy wykazują z partyturami Wagnera 
w ręku, że Humperdiuk czerpał motywy z „Meister 
singerów". Zdaniem innych zarzut t,en jest niesłu
szny. Opeijy w agnerowskie, z wyjątkiem „Lohengri- 
na" i „Tannbausera," pisane są jakby wyłącznie dla 
uczonych muzyków; opera Humperdinka jest wa
gnerowską, ale pisaną dla publiczności. Jest to azko 
ła, metoda, sposób kształtowania wagnerowski, jest 
wspaniała instrumentacya, pełna niespodzianek, jest 
malowidło, ton, frazowanie, symfoniozność, nie zapo
życzone z kompozyaji Wagnera, ale na nich kształ
cone Zarazem jednak jest położony przeważny na
cisk na melodyjność, na wdzięk i na humor. Opery 
Wagnera przedstawiają bajecznych ludzi, półbogów; 
Humperdiuk przedstawia bajeczne dzieci, a z niemi 
urok przyrody i baśni. Uwertura, symfonia anielska, 
duet dzieci, ich modlitwa, ich taniec, śpiew miotła- 
rza, jego opowieść o czarownicy, kukułki, echo i 
tryle przedrzeźniające ptaki leśne , są to perły pra
wdziwe, piękne i zupełnie oryginalne.

Nieszczęście chciało że to pierwsze przedsta
wienie opery Hunperdinka omal nie stało się powo
dem paniki pożarowej. Jest w tej operze epizod taki, 
że palą czarownicę na stosie; otóż pewna część za
rzewia wypadła na scenę i poczęła buchać płomie
niem. Większość vldzów sądziła, że jestto tylko 
efekt sceniczny i nie niepokoiła się wcale. Dopiero 
gdy na scenie ukazały się błyszczące hełmy straża
ków i jeden z nich zmoczonem płótnem zdusił pło
mień, spostrzeżono, że było niebezpieczeństwo, ale 
zostało stłumione w oaiaym zarodku. Publiczność 
dosiedziała spokojnie na mieiscach i „llansel und 
G retel zakończyła się bez żadnych dalszych epizodów.

„Pajaców" Leoncayalła przedstawiono w tych 
dniach w Bordeaux z wielkiem powodzeniem. Było 
ro pierwsze przedstawienie tej opery w granicach

Francyi, Paryż bowiem nie mógł się dotąd na to 
zdecydować. Większe miasta „prowincyonalne' we 
Francyi od pewnego już czasu wyzwalają się z pod 
tyranii stolicy i me po raz pierwszy ją wyprzedzają. 
Tak samo bowiem „Taunbiiuser" Wagnera wysta
wiony był już w Lugdunie, a obecnie dopiero Wielka 
Opera paryska zamyśla, o studyaoh nad tą operą.

„Herman i Dorota", znany poemat Gotbego, 
posłużył za treść do opery francuskiemu kompozyto
rowi Fryderykowi Le Rey. Libretto wykroił depu
towany Julien Go u jon. Nowość przeastawioną będzie 
najpierw w Rouen w Teatre des Arts.

Miguel Echegaray, brat Josego, znanego dra
maturga hiszpańskiego, napisał tekst do dramatu 
muzycznego p. t . : „Dominga de Ramos" iPalmowa 
niedziela). Muzykę komponuje Tomasz Breton, autor 
opery „Kochankowie z Teruei". (-((Donna Diana", 
oto tytuł opery Czecha Rzezniczka, która wystawio
na została w ubiagłą niedzielę w Pradze czeskiej 
ze. znacznein powodzeniem.

łśiieśmiertelny marsz Szopena znany jest nawet 
w Japonii Niedawno odbyło się tam doroczne uro
czyste nabożeństwo żałobne za żołnierzy, poległych 
podczas jakiejś*’wj prawy wojennej. Miejscem parady 
jest Tokio. Gmach świątyni otacza w zwartych sze
regach załoga stolicy. Po uroczystości kościelnej 
wojsko odchodzi przy dźwiękach marsza. Pewien 
dziennikarz angielski, usłyszawszy kilka taktów szo
penowskiego marsza, zap\tał kapelmistrza , co też 
grają. „It is a piece of ShopinA mareb" —  odparł 
Japończyk. Dla muzyłi polskiej jest to rzeczywiście 
niemały tryumf.

Głosy publiczności.
Kiedy przed 10-ciu laty stolica naszego kraju 

400-letnią pamiątkę zejścia Bł. Jana z Dukli urodź. 
1413. Patrona Rus: i Polski z taką czcią i oka
załością obchodziła — obnosząc szczątki tego Bło
gosławionego po ulicach scarego grodu w tryumfie, 
do wspaniałej świątyni i niepoślednie miejsce zajmu
jącej w Lwimgrodzie; czuło zaiste serce wierzące 
każdego Polaka, że naród, który tak cz ;i pamięć 
przodków, nie zginie!' Bo też cześć tego Błogosła
wionego istotnie gdzie Jego spoczywają szczątki jest 
wielką, a tu zaś, gdzie się urodził, tj- w* Dukli, jest 
wprawdzie ku Jego czc.; wystawiony kościół, ale 
w tak opłakanym stanie, iż nie długo trzebauy cze
kać a ten pomnik czci i chwały stanie się kupą 
gruzów — gdyż już ua nim wszystko niszcząca rę
ka czasu wyryła swe piętno ! Ludek tu wierzący, 
lecz bardzo ubogi, bo okolica górzysta i nieuro
dzajna, więc choćbj* chciał, nie ma czem poratować ! 
Fundatorowie zaś, Wandalin i Jozef Mniszkowie 

Kazimierzem Łętowskim, nie mieli nawet na. tyle 
czasu sposobnego, by o zabezpieczeniu swego dzieła 
na przyszłość pomyśleć a zaś obecna pomoc wy
sokiego Rządu zaledwie na utrzymanie sześciu człon
ków zakonu i służby przy kościele jest wystarcza
jąca. Dla tego jeszcze w zeszłym roku wniósł pod
pisany pokorną prośbę do Wysokiego Sejmu i uzy
skał wsparcie 500 złr. lecz, że plan restauracyi 
wynosi 7.000 złr. przeto na tegoroczną sesyę "Wjs. 
Sejmu powtórzył swą petycyę, prosząc o pomnożenie 
subweneyi, bo do tego czasu ma zaledwie 700 złr. 
a to z łaski Najmiłościwszego Monarchy 200 złr., 
od lir. Krasickiego 100 złr., od p. Dłużniewskiej 
50 złr, od p. Trynkiewicza 45 złr., reszta z dro
bnych skiadek i kilkadziesiąt sztuk drzewa z łaski 
najprzewiełebniejszego Ordynaryatu Przemyskiego obrz. 
łać. jakoteż przyrzeczoną dalszą pomoc w tym wzglę
dzie od szczególniejszego swego dobrodzieja JW-go 
lir. Męcińskiego, lecz to Wb.aysi.ko jest jeszcze mało 
aby pomyśleć o rozpoczęciu restauracyi. Udaję się 
przeto do wszystkich wierzących z pokorną prośbą, 
by clioć najmniejszym datkiem wspomogli i temu 
zbożnemu nie dali zaginąć dziełu! a Bł. Jan z Du
kli, przed Którego ołtarzem, co czwartek odprawia 
się Msza św. za Dobrodziejów, stokrotnie Wam to 
wynadgroazi!

Dukla, (lnia 16 styczni! 1895.
O. Maurycy Miętus, przełożony klasztoru.

O łaskawe powtórzenie niniejszej odezwy upra
sza pisma krajowe podpisany.

W łasny dom kolonii wakacyjnych. Towarzy
stwo kolonii, wakacyjnych dla dziewcząt poczuwając 
się do wdzięczności dla Dr. Karola Zaleskiego w Sa
noku za jego wspaniałą ofiarę, składa niniejszem go
rące podziękowanie wielkodusznemu swemu dobro
czyńcy. W  miejsce uświęconej zwyczajem uczty przy 
poświęcaniu nowego swego domu, Dr. Zaleski wy
rzekając się przyjemności ugoszczenia przyjaciół, 
wolał dzień ten pamiętnym uczynić przez wyświad
czenie łaski, najszlachetniej pojętej. Oto o fi arowa* 
towarzystwu naszemu 1050 m. kwadr, ze swego 
gruntu w Mikuliczynie, znanym og ilme ze znako
mitego powietrza i kąpieli w Prucie —  pod budowę 
własnego domu, odpowiadającego wszelkim wymaga 
niom bygieny. Oprócz tego pozwala Dr Zaleski ko
rzystać kolonistkom z pobbskiego lasu.

Gzem jest ten wspaniałomyślny dar dla towa
rzystwa, istniejącego jedynie z dobroczynności pu
blicznej, a więc pozbawionego wszelkich stałych do
chodów, podnosić nie potrzebujemy, bo możność 
wybudowania własnego domu, wediug potrzeb towa
rzystwa i to wybudowania go w miejscu, tak pod 
każdym względem znakomitem, nie potrzebuje ko
mentarzy. To też słów prawdziwie nie mamy na 
wyrażenie naszej wdzięczności, więc tylko w imie
niu biednych dziewczątek naszych, które po cało
rocznej pracy i całorocznej nędzy, będą mogły wzmo
cnić swe młode siły w uroczej ustroni górskiej, 
zasyłamy Dr. Zaleskiemu z serca płynące: „Bóg 
zapłać!" —  Przeświadczenie spełnienia pięknego czy
nu, którego owoce tak niezmiernej są wagi dla spo
łeczeństwa, będzie dla ofiarodawcy milszem nieza
wodnie niż wszelkie nasze dziękczyniema, bo samo 
powzięcie myśli togo daru daje nam miarę wiel
kości jego duszy i zrozumienia obowiązków obywa
telskich. Raz jeszcze więc powtarzamy : Bóg zapłać."

Wanda O^stkowska, przewodnicząca towa
rzystwa kolonii wakacyjnych dla dziewcząt.

Podziękowanie. Czuję się w miłym obow.ązKU 
złożyć na tem miejscu najgorętsze podziękowanie 
Jaśnie Wielmożnemu Panu Aleksandrowi br. Wo- 
dziekiemu w Olejowie za dar 50 złr. ofiarowany dla 
św. Cerkwi w Harbuzowie i wznoszę modły do 
'Wszechmogącego Stwórcy, aby szczod ego dawcę 
swymi nieprzebranymi dary zawsze błogosławił!

Harbuzów dnia 31 grudnia 1894.
Ks. Maiyan Zajączkowski

Gześć ekonomiczna,
Wieaeń 16 stycznia.

(Z) Prawdziwie zagadkową jest uasza 
giełda. Najważniejszy wypadek w dziedzinie 
polityki międzynarodowej, jak ustąpienie pre
zydenta republiki francuskiej, który na wszyst
kich targach europejskich wywołał silne zanie
pokojenie, nasza giełda przyjęła jak zwykłą 
wiadomość kronikarską i jakby na przekor 
wszelkim tradycyom, wszelkiej loice, właśnie 
dziś rozwmęłą m jwiększą hausse Sprzedaże 
ostatnich dni ustały dziś zupełnie, a kredy
ty w ciągu godziny dosięgły najwyższego 
kursu, jaki miały w  tym ro ;u. Kuntrinina 
berlińska liczyła dziś na pewno? we * Wie

dnia napłynie dużo materyału, gdy jednak po
kazało się, że Wiedeń nietylko nie sprzedaje, 
lecz przeciwnie kupuje skrzętnie każdą w y
stawioną na sprzedaż partyę, uzDali zniżkow- 
cy  bei lińscy, że są bezsilni i nie próbowali 
nawet stawi rć oporu temu niczem niewytłuma
czonemu prądowi. Tak więc targ berliński, 
który od czasu sprawry  Dreyfusa, nieufnsm 
okiem patrzył na wypadki we Francyi, dziś 
wbrew własnej woli musiał przyłączyć się do 
zwyżki.

W  ostatnie go izm ie znaczne sprzedaże 
arbitrażu na rachunek Paryża wywarły pewien 
nacisk na kuisa, w każdym razie jednak kre
dyty zamknięto kursem o 4'.'t zł. wyższym od 
wczorajszego, węgierskie o 8 1/ , , a także w in
nych papierach zwyżka jest bardzo znaczna. 
Austryacka renta koronna bez przerwy idzie 
w gorę a kurs jej jest już o ’ / . c o wyzszy od 
renty wspólnej- dającej wyższy procent.

Ostatnie notowani? :
Kredjdy austr, 415T0, węgierskie 507'— , 

Anglobanki 183-90, Umony 316'75, Bankvereiny 
158—, Landerbanki 284'60, Ludwiki 218-— , 
Czermowieckie 297'50, Elbarhale 276'50, Renta 
papierowa 10060, srebrna 10070, austryacka 
złota 125 60, 4%  austr renta wal. kor. 100 95, 
węgierska złota 124 20?* 4°/, węgierska, renta 
wal. kor. 98'90, dukat 5'81, 20-frankówka 9'86V,, 
marki 12*15, rubie l*33‘ a.

Wieaeń 16 stycznia. Spirytus 15'80— 16.

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 18 stycznia. Minister Madeysk- 

powrócił tu wczuraj.
Berlin 18 styczma. Parlament niem .ecki 

przyjął w drugiem czytaniu wniosek centrum 
zniesicma banioyi zakonu 0 0  Jezuitów. Prze
ciw temu wnioskowi głosowali konserwatyści, 
stronnictwo państwowe, srronnictwo liberalne 
i Rickertowska frakeya wolnomyślna.

Medyolan 18 stycznia. Jeneralny prokura
tor tutejszego trybunału apelacyjnego Celh za
sztyletowany został wczoraj w swem biurze. 
Mordercę uwięziono. Zgłaszając się na audyen- 
cyę do prokuratora, podał on zmyślone nazwi
sko, a gay gc wpuszczono, rzucił się w jednej 
chwili na ofiarę i pchnął ją sztyletem w gar
dło. Ostrze sztyletu przerżnęło arteryę, to też 
Celli zginął niezwłocznie. Prawdopodobnie jest 
tc anarchista. Nie chce on odpowiadać na ża
dne pytanie, a utrzymuje, że nazywa się Atti- 
lius Bellochio. Podobno jest to znany złoczyń
ca, który już 18 lat przesiedział w więzieniu i 
16 razy karany był za kradzież.

P ary* 18 stycznia. Wczoraj -wieczorem 
wręczyli wszyscy członkowie gabinetu p. Du- 
puy nowemu prezydentowi swą dymisyę, jednak 
prowizorycznie będą nadal sprawowali swoj 
urząd.

Grupa posłów socyalistycznych wydała 
manifest, w którym protestuje przeciw wczo
rajszemu aktowi wyboru prezydenta i obwinia 
swych przeciwników o to, że chcą dalej pro
wadzić walkę przeciw demokraeyi i opóźnić 
reformy socyalne.

Umiarkowane i republikańskie pisma przy
jęty wybór Faurea sympatycznie.

Pisma radykalne i socyalistyczne oświad
czają , że wybór F aureA oznacza ua^sze trwa
nie dzisiejszego stanu dwuznaczności i braku 
wszelkiej trwałości.

HOTEL IMPERIAL.
K R Z ł  S Z T  O F  J A K O W I C Z
we Lwowie — ulica Trzeciego Maja, 3.
Przyjechał:- dnia 17 stycznia. L. lir. Starzyński 

z Poclkamienia. K. Swozil z Tarnopola. A. Perger z 
Wiednia. J. Perger z Wiednia. A Bogusławska z 
Warszawy. A. Micewski z Krechowa W. barań3Ki 
z Doliny. K. Buchenthal z Filadelfii. A. Skrzyński 
z Zurawna. W. Rogoyski z Tarnowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spka,

we Lwowie — Plac Mary a chi.
Przyjechali dnia 17 stycznia. Bolesław Heller 

z Buczacza. St inisiaw Gałecki z Kladany (Bośnia). 
Marya Wolgner z Komarówki. Adolf Graf rotmistrz 
z Złoczowa. Staniała? Chojecki z Rudki. Jan hrabia 
Beyzym z Chyrowa. Franciszek Nazyjewski z Kra
kowa. Antoni Hułodyjski z Skałatu. Oberstheutenant 
Nachodsky z Bukaczowiec.

N a d e s ła n e
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryaeki) 

mamy zaszuzy* polecić gc względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zape.**nia*ac, że usilnem nabzeir 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zaaość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Przy chorobach dziecięcych
które tak częslo wymagają środkńrr kwasy niszczących 
polecaj? Icka ze ze wzglądu na łagodny skutek najodpo

wiedniejszy

najoiy „'u* 
* - l a t r i l a >

M .
doio bankowy i kuntur w y m i* v 1

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
jSl?" I wnaelStite p ►(dwrj
w w tiiśc io w e  i c o o e t y  c ą J d a M a  a ia /  
s u w  h Ka-blc*

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień.

U b e z p i e o z e a i e
losów od straty pizez wylosowanie al parl.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50 500 złr.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do
liczenia prowizyi

l SZCZAWA-ALKAUCItiA
zwłaszcza pizy kwasach żołądkowych, szkroflach, rba iutia, 
zawałkach itp. przy katarach oddechowego narzędu i koklu
szu (Monohrafia iadzcy dworu t oschnera o Gipsshłibl 

Pu iisteini (IV).

4
4
4
4
4
4
4
4

które

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
poleuj.m-  ̂ następując panien*

:ł

Listy galic. Tow. kred. iemsk.
I. .  „ Banku krajowego.

koron, galic Banku 'trajow 
galic. Banku hipotecznego.
Peszt. Banku komerc 
Peszt. Panku komerc. prem. i n.eprem. 

Pożyczkę krajową koronową.
Pożyczkę propinaoyjną galicyjską 

to uapiery, jakotei i wszelkie renty au»try. 
. w ęgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko- 

rzTStnii .szych 
A u g u s t  S U H l iL I  Ł S H A fc iG  i  S Y N  
Dom bankowy i kantor r-ymianv we Lwowie. 

Rok założeni,**, 1853.

L w ó w  dnia 18 stycznia (Z Izby handlowej).
A  b o y e  za sztukę: Kolej ga'. Karola * udwika 200 

zL m. k. 217— do 380* Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 297.— do 300*—, Banku hypotccznego po
200 zł. w. a. 452.— do 4C>2.—.

L i s t y  z a s t a n i e  za 100 zł * Banku pipot. galic.
5 proc., los. w ad lat. 101*20 do 101*90, 5 proc, z 10 proc.
prem. 110*30 do Ml*— , 4 i pół proc. los. w 50 lau 100.—
100*70, Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100*5'‘ Uu
101.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97*— uo 97,r.O r
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 9~ 8 0 , do 98*50,
4 proc. los. *w 41 i pół latach 97*50 do 98*20, 4 proc. los.
w 56 lat. 97*20 do 97 91.

OIDSgi za 100 zl. Gal. ftuid. propinac/jnegn 4 pre 
97*30 do 98 — Bukowińskiego fund. piopin. 5 proc. 102.01 
dc 000.09, Kom. Banku kraj. Ł’ proc (II emisyi) 102 00 do 
102*70 Pożyczki kraj. 6 proc. 10o-50 do —*—, 4 pół proc. 
iOił.— do 100*70, 4 proc. z r. 1891 96.80 do 97*59, 4 jiroc. 
po —*— koron z roku 1893 97*40 do 98T».

M o n e t y  Dukat cesarski 5*79 do 5.89. Napoleondor 
9.81 do 9.91, ? ' łimperyat 10.10 do — , Rubel rosyjski 
srebra*- czy papierowy 1.30 do 1.34, 100 marek niemieckich 
60.6) do 6 1 - .

Wiedeń 17 stycznia. Notowania •wieczorne. 
Kredyty 415*75, węgierskie kredyty 506.50, an- 
globank 183.— , bankwerein 157.75, unionbank 
315.25, landerbank 284.30, staausbahny 401.75, 
lombardy 105.50, elbethale 277*50, akcye tyto 
mowę 230*— , rima 281.50, alpiny 90*30, renta 
majowa 100.65, węg. renta złota 124.30. ausk*. 
renta koronna 101.— . losy rureekie 73.25, węg. 
renta koronna 99*10, marki 60.86, ruble 133.50.

Wiedeń 18 stycznia (godz. 11 w połudn.)' 
Kredyty 416.25, kred. węg. — .— , Anglobanki 
181.40, Umony — .— , Bankvereiny — .— , L&n- 
derbank 285— , Akcye tyron. 231.— , Śtaam- 
bahny 401.65, Lomb. (* kup.) 105.— , Elbethale
— •— , Renta p a p .  , Renta węg. 4“/0 kor.
— *— , Renta węgierska złota 4°/0 —.— , Alpiny
 , Mark:- 60.82, Losy tureckie — •— .

R U C H  P O C i Ą G O W .
Czas środku wo-europejski, wcześniejszy o<) )«*'*’* 

o 36 minut.
-go

O d c h o d z ą  d a :
Pociąg.

Lwów, botflł Yictoria (l. Voise)
uli a Hetmańska obok placu Matjackń>g0j najdogodniejsze 
spokojnp centralne położenie. Pokoje z pościelą id 80 ct.

Specyaiista chorob skurnych i wenerycznych

D r . L e o n  R s p p
kordynuje oć 9 — 12 i od 3 — 5 ulira Wałowa 11.

{LOA "es* ne osobo-a

2*24 10*10 4A G 10*35 6*5!5
10*10 4*50 — 6 -» 5

1 3 1 0 — — —

__ _ __ 10.35
— -- 9*50 7 1 0 --

— tO lii* — — —

_ ___ 45<0
— — 71(J

__ _ __ __ 6 5 5
— 10 -10 4 -5 0 ---- —
608 2-44 9*4'i 10-20
6*22 2 36 10 04 I > 4 7 —
6*15 — 1016 2-65 1 0 -5 0

— — — 2-66 —
6*15 — — — 1 0  3 0
— — 10*15 — 1 0 3 0
615 — — — 10*50
6TŁ — — — —

6*15 — 10.15 — 1 0 -3 0
6*16 — — i  55 —
— — 9 29 6*45 —
__ __ 9*20 ___

— — $ -4 0 9*50

— — 5 -4 0 — 7 1 0

_ _ __ 9-50 7 -1 0
__ _ — 9 50 —
— — 3*o; mmm

2*3) 6 26 9*00 0 -1 0 o o o
— 526 9W — 0 -0 0

232 - — —

___ 6 25 — _ —

— — 8-S4 — —

— — — - 9 -0 0

— 5 25 — —

9 00 _ w—
_ _ _ — 6*1(1 —

2)2 »• »» 910 5*45 —
158 » * 1 » e*4i> 5*1& —
S 4 0 7 * 8 7 12*27 6 3 5
9 4 0 7.3" — —

9-4C 7-87 — 6  3 5
9*40 __ — — —

9 -4 0 — 7.37 — —

94(1 __ — — 6 3 5
9-4C — . 7.37 —

— __ — 12*27 —
— __ 2*02 13 19 —
— _ — 4-45 —

—• — 7*48 4*43

8-34 l # ‘1 0
— — •*■47 — —

— — “•02 !  ̂ —

Krakowa, Wiednia Wro 
Mawia, Berlina 

Warszawy .
Chabówki (Zakopanego; 
ń« Tarnów lub Rzesze w 
Chabówki przez rlze 

szón luL Przemyś’ .
Obabówki prze.** Stry .
Muszyny Krynicy, Że

giestowy przez Tar
nów lub Rzeszów 

Muszyny. Krvmcy, Żeg 
przez Tarnów 

M -Kr. Ztp przea Stryj 
Mez6-Lah-, Szczawnegi 
u-ulasznego vi» Prztmj śl 
Nadbizei a i Taraobra.
Podw. i Brou z dw. gl.

, ,  z Pódl.
suczawy .
Izortkow.* przez Halicr

L ia.yn*. przea liahc-
SMbocLy rang. Kopalń-'
Nowosieucy . . .
Beroometa, Czuuym 
Jadowite 
Km*polon gr
S o k a la .........................
Belzca
Borysiawia prz« Stryj 
Łauoczuego, Munk cz:
Szereucz huskołcz.Pesz*

Chyrowa prze Stryj 
Stanisławowa, Dolinj,

Boiccncwa przez Stryj 
Skolego i *lhyr, vi* Stryj 
Stryja i Skolegc

P r z y c h o d u , z :
Krakowa (berlins, Wro
cławia, W>edm%)

Warszawy
Chanów ni (Zakop ) przez 
Przem Rzesz, lut Tars.

Bhaoówki przez Rzesz"i 
łub Tarnoi

Chabówki przez Stryj .
Maszyn; m-ynicy, Ze- 
gis.itow» przes Tarnów 

Musi.-Kran, Zif przez 
.Jzeszć „ lub Tarnów 

Mczf-nab., Kaczawnegc 
kalosz, prztzPrzemyśl 

B adbrzezir i Tarnobr*
Pouw. i Brodów dw gL 
Podw, i Brodóu* uodz.
Suczawy 
Kin Jongt 
Suiowibu.
Bernometu . Czuilyn*
Nowosieiioy
SloLody mag. Kona'ni 
Husiatym przez Iit-hc*
Czorfkowa przez Hauji*.
Borysławia prze* Stryj 
Bełżca 
Sokala
Ławocznegt Pesztu,
Misk , Sz. Muni, ‘ (Jby 
i Stanisł. prze.. Spy. 

atryja i Ssolegc 
Łmlego, Chyrow* i Sta 
nisławowa przez Stryj

Dwaęu: Godziny cUfibowat" grnb«m; liczbami o im * 
easyt u łoi od <3 wieczorem do godz. 5 et. 59 rant

W oiórrt ioforiaacyjata* c u. austr. kolei peset*: 
iycK we Lwowij, uL Trzede^*1 Msja L 8 (Hotel lraprnal 

jeal aprzeda. biletós strefowych okręsnyih, dowoLtii s et? 
wislnycL seiwytów do jacay taryf i rozkład >  ̂ jazdy 
r  for-uacje kiuswikoTTyo, 
łowycJ* i praeuczowyso.

Iniunrecjb B eprawwi "ary*
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O S T A T N I  W Y R O K
P O W IE Ś Ć  

MAKSWELLA GRAYA.
Tłómaczyła z angielskieg* baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Później dopiero nabył mglistego jakiegoś 

pojęcia o białej sukni przepasanej powiewną
szarfą, spiętą u boku gałązką polnej róży, o
maleńkim słomianym kapelusiku marynarskim 
i o atmosferze wdzięku, młodości i niewinno
ści, która go nagle zewsząd owiała.

Gracya, wyrwana wr ten sposób z głębo
kiej zadumy o przyszłym swoim mężu, okryła 
się głębokim rumieńcem, nie mogąc na razie 
rozróżnić marzenia od rzeczywistości. Potem 
jednocześnie z ust obojga wyrwał się wykrzy
knik :

— Andrzej M arlowe!
— Gracya Brande!

Była szczerze, serdecznie rada, że go wi
dzi i j)owiedziała mu to otwarcie, podając cie
płą, małą rączkę na powitanie, jak młoda ka
sztelanka przyjmująca gościa w obrębie swego 
państwa. Potem oboje zaczęli rozmawiać w 
najzwyczajniejszy sposób, jak dawni, dobrzy 
znajomi. Szli obok siebie, zamieniając różne 
uwagi i spostrzeżenia nad pięknością okolicy 
i błękitem nieba, kiedy naraz maleńki tomik, 
oprawny w ponsowy safian, wysunął się z za 
przepaski Gracyi i upadł na ziemię. Andrzej 
schylił się, aby go podnieść, a, rzuciwszy okiem 
na okładkę, wyczytał ty tu ł: „Śpiew Narcyzów".

— O ! miss Brande! — zawołał cały zapło
niony. — Jak można czas tracić na takie czy
tanie ?

—  Lubię pańskie wiersze — odparła, rumie
niąc się także. — Chciałabym więcej takicli 
poetycznych kwiatów.

—  Wiosenne narcyzy kwitną tylko w marcu,

a źe świat wtedy ogołocony z kw iecia; więc 
ludzie muszą się nawet i niemi kontentować— 
rzekł Andrzej, przerzucając kartki książki i 
widząc z głęboką radością, źe różne ustępy zo
stały podreślone ołówkiem.

— Nikt nie uwierzy — rzekł — jaka to 
przyjemność dla autora, jaką mu to daje otu
chę i podnietę do pracy, kiedy widzi, iż ktoś 
zadaje sobie trud czytać jego gryzmoły.

— Nie czytuję nigdy gryzmołów — popra
wiła go poważnie Gracya — a tern mniej pod
kreślam je. Narcyzy mogą kwitnąć w marcu, 
ale potem nastaje pora róż i lilij.

Andrzej objaśnił Gracyi, iż przyszedłszy 
pieszo przed południem z Cotteslow, był wła
śnie w drodze do Swanbourne, aby rodzicom 
i jej złożyć pierwszą wizytę.

— Jakie to szczególne —  dodał —  że ni
gdzie dotąd nie spotkałem pani od czasu kiedy 
byłaś jeszcze małą dziewczynką w krótkich 
sukienkach.

— I kiedy obawiałam się pana okropnie jako 
dorosłego studenta uniwersytetu oxfordzkiego.

— Moja matka tak wiele zawsze mówiła mi 
i pisała o pani.

— Lady Zuzanna jest bardzo łaskawą dla 
mnie. Towarzystwo takiej osoby jak ona star
czy za edukacyę.

— A  pani obecność w jej domu jest pra- 
wdziwem dobrodziejstwem. Starszym kobie
tom zawsze dotkliwie uczuwać się daje brak 
córek ; one przywracają im drugą młodość.

— Dlaczego to starzejący się ludzie zawsze 
chcieliby się odmłodzić ? — rzekła Gracya za
myślona. — Zapominają, jakie to ciężkie przej
ście ta młodość.

— Młodość... ciężkie przejście ? Co też pani 
mówi ? Pierwszy raz słyszę coś podobnego...

— Młodość jest tak bezsilna, bezwłasno- 
woina, niezaradna i taka nieświadoma wielu 
rzeczy — odparła Gracya. — Nie okupiła je 
szcze swego doświadczenia.

— Ach!... — ciężko westchnął Andrzej, za
sępiwszy się nagle tak, źe młoda dziewczyna 
popatrzyła na niego zdziwiona.

— Doświadczenie jest to kosztowny i cenny 
nabytek — rzekł po chwili ostrym, zmienio
nym głosem, ehrnurnem okiem tonąc w prze
strzeni. — Szkoda tylko, że zawsze przychodzi 
zapóźno. Można je  zużytkować w formie do
brej rady dla drugich, ale któż dziś kieruje 
się cudzą radą ?

— Niech mi tylko pan wskaże, czem można 
kupić sobie doświadczenie, a zapłacę za nie 
cenę, jakiej zażądają — odparła Gracya z go
ryczą.

Andrzej stał zapatrzony w bretońskie w y
brzeża; na te słowa odwrócił się nagle i spoj
rzał na tę piękną młodą dziewczynę, stojącą 
przed nim w śnieżystej bieli, ze smutkiem na 
czole, bogatą, wypieszczoną, otoczoną hołdami 
rojów wielbicieli, mającą wszystko co mok ży
cia stanowi, a tęskniącą za czemś nieokreślo- 
nem i domagającą się gorzkiego owocu do
świadczenia, które jest odmienną nazwą, jaką 
ludzie dają bólom i zawodom swoim. Dokoła 
jej wdzięcznej postaci krążył rój blado różo
wych motyli, a jemu rwało się na usta:

— Bądź podobną do nich... bądź uosobio
nym wdziękiem, lekkością i weselem, a nie 
myśl o niczem, tylko o używaniu chwili obecnej.

Ale smutek rozlany na jej ślicznej twa
rzy powstrzymał go od wypowiedzenia tej ra
dy tchnącej cynizmem goryczy.

— Niech panią Bóg strzeże, abyś okupiła 
swoje doświadczenie! — zawołał, patrząc na 
niero^kwitłe pączki róż u jej gorsu i porówny- 
wając je  do niej samej. — I cokolwiek bądź 
pani uczynisz... nigdy... przenigdy nie oddaj 
ręki twej z litości — dodał niemal porywczo, 
ale opamiętał się w jednej chwili. —- Mówię 
w przenośni, rozumie się — poprawił się szyb
ko. — To znaczy, nigdy nie działaj pani w po
śpiechu.

— O ! — z uśmiechem odparła Gracya — nie 
jestem przecież do tego stopnia niedorzeczną. 
Oddawać rękę swoją z litości, to równa się 
zbrodni.

On drgnął nieznacznie jakby ukłuty w sa
mo serce i poszli dalej, rozmawiając swobodnie, 
jakby chcieli wynagrodzić sobie długie lata 
stracone. Ale czy to się godziło tak przywła
szczać sobie jego towarzystwo wtedy, gdy szedł 
z zamiarem odwiedzenia jej matki? Może on 
ją brał za płochą, pustogłową dziewczynę i za 
złe poczytywał jej śmiałość? On bo nie był 
ani płochy, ani banalny. I naraz w pamięci 
stanęła jej ta wymarzona postać przyszłego mę
ża, którego mgliste widzenie spłoszyło niespo
dziane zjawienie się Andrzeja.

Na tę myśl śliczna panna spłonęła rumień
cem. W idzenie zblakło i straciło cały swój 
urok. Co się tyczy pana Marlowe było w nim 
coś, co ją mimowoli drażniło, ale sama nie 
umiała tego określić. Może to, że był zanadto 
uczonym. Zawsze obawiała się potrosze tej 
uczoności syna lady Zuzanny. A  może też te 
bystre jego czarne oczy, które zdawały się pa
trzeć tak przenikliwie, wyczytały na dnie jej 
duszy tajemnicę dziewiczych marzeń? Na sa
mo to przypuszczenie czuła, że gorąco jej się 
robi. Za jakąż sentymentalną idyotkę on ją 
musiał poczytywać! A  może lady Zuzanna znu
dziła go opowiadaniem o jej wrzekomych do- 
skonałościach i przedstawiła ją  w zbyt świe
tnych barwach tak, że teraz czuł się zawie
dzionym nie znalazłszy tego, czego się spo
dziewał... Ha! niech sobie zresztą myśli, co mu 
się podoba. To jej nic a nic nie obchodzi.

Choć nieznacznie przyśpieszała kroku, ale 
droga, jaką mieli przed sobą, zabierała im do
syć czasu. Marlowe zatrzymywał się co chwila, 
zadając pytanie co do każdej miejscowości, 
którą mijali.

— Między tym oto punktem a Ameryką nie 
musi być nic — rzekł, laską wskazując na

zachód.
— Tylko powietrze, przestrzeń, morze, krąg 

ziemi i zapewne kilka okrętów — odparła. —• 
A  czy pan wiesz, na co spoglądasz teraz? — 
dodała, gdy obrócił się twarzą ku niej, zosta
wiając Amerykę swemu losowi.

— Na panią — odrzekł.
— Tak; ale za mną leży kraina cudów i ba

śni, legend i duchów. Spoglądasz pan na Bre
tanię.

On zbladł na te słowa i skrycie, badaw
czo popatrzył na nią, potem przyśpieszył kro
ku. Długie milczenie zapanowało pomiędzy ni
mi. Szli zamyśleni, a smutek, który zasępił 
lica Andrzeja, odbił się na myślach jego towa
rzyszki.

Na zakręcie lipowego szpaleru cały szwa
dron malców wpadł na nich z radosnym okrzy
kiem :

— Gracya! Gracyjka!
Najmłodsza dziewczynka została schwyta

na przed Marlowa i niesiona w tryumfie na 
jego ramieniu; reszta małych swawolników to- 
warzyszyłajini, czepiając się rąk i fałdów su-_ 
kni starszej siostry.

Dzień był zbyt pogodny i ciepły, aby 
siedzieć w pokoju.

Pani Forde Cusacke przyjęła więc gościa 
w ogrodzie pod rozłożystym cedrem, gdzie nie
bawem podano herbatę. Cienie zachodzącego 
wieczora wydłużały się sennie na strzyżonych 
trawnikach, roje pszczół brzęczały wśród roz
kwitłych i wonnych lip, niebo stawało się co
raz przeźroczystsze, słońce nabierało blasku 
roztopionego złota, a Andrzej pojąc się urokiem 
cudownej chwili i potakując bezmyślnie wszyst
kim zdaniom pana F.orde Cusacke, który, ile
kroć tylko znalazł cierpliwego słuchacza, zwykł 
całą rozmowę zagarniać dla siebie, myślał w du
chu, patrząc na białą postać Gracyi, krzątającą 
się spokojnie około herbaty wśród grona młod
szego rodzeństwa. - Cdn.

A

\ a  sp r z e d a ż

O s z u s t w o  ! Nieuczciwi handlarze 
wytupują próżne pudelka z moich tutek 
cygaretowych (< /< l /im .rz n > « -li  u i «  
ilu  « n i l  n a  W y n t a  ->ie k r a j o 
w e j )  i napełniają takowe lichemi 
tutkami- ot z u kując kupujących, a przed
siębiorstwo moje narażają na nieobli
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zas Sza
nownych moich P. T. odbiorców upra
szam o zwrócenie uwagi, że gdy . ty - 
k i c t a  n u  p u d e ł k u  j e s t  p r z e  
d a r t ą ,  t a t k i  n i e  p o c h o d z ą  
z  n ie j  f a b r y k i .

S. Wierusz Niemojowski.

0 6  m o r g ó w  c z y s t e j  d ę b i n y  od
12“ do 80". Warunki i cene w Zarządzie 

lasów Niklowicacli op. Sądowa Wisznia.

A p t e k a  w większym mieście Galicyi 
do wydzierżawienia. Szczegóły pod X. po
ste restante Żółśiew. 264 2—3

T r z y  m i l e  od Lwowa, przy gościńcu 
pod Kulikowem, jest sekcya lasu, w której 
mieści się 1107 dębów i 636 sosen do 
do sprzedania. Wiadomość pod Nr. 38 Or
miańska II piętro.. 3630 a—7

buhajki
dania.

Oldenburgi
i 10 jałówek 1—2 lat no sprze- 

Wolica, poczta Krukienice.

Muzeum Ir.
obok św. AnDy zoBtaje tylko 

we Lwowie.

Pateku
krótki czas

Ot
W in c e n ty  I i  iiczabi lisk i

ulica Kopernika 1. 2.
Z dniem 15 stycznia przeniosłem skład i wyda w- ^  

'3 nictwo książek do nabożeństwa oraz przedmiotów treściwo 
® religijnej z podwórza ulicy Karola Ludwika 1. 3 na fro n t n> 
o" tejże kamienicy od ul. Kopernika I. 2  naprzeciw apteki g. 

\A
ao

W go Mikolascha.

W in ce n ty  K u c z a M iisk i
ulica Kopernika 1. 2.

O o  w y d /.ie r  ż.u w ic n it t  majątek o 
obszarze 341 morgów w jednym kawałku, 
położony przy gościńcu, 6 kim od Podka- 
jec. Zgłoszenia przyjmuje i informacyi 
udziela zarząd dóbr JW. A. hi. Piniuskie- 
go w Suszczynie p. Mikulińce 206 1—3

P i e k a r n i a  w Brzuchowicaeh, nader 
rentowna wraz z młynem amerykańskim 
o 2 kamieniach, z wyrobioną klientelą, 
kompletnym urządzeniem do wypiekania 
chleba Kneipowskiego, zaszczyconego listem 
pochwalnym Jego ces. i kiól. Wysokości 
Arcyksiecia Salvatora jest natychmiast do 
wydzierżawienia, Zgłoszenia: Stefan Naga- 
nowski, Lwów, ul. św. Zofii. Zakład wo
doleczniczy dra Majewskiego. 269 2 -2 

F i l i p y ,  Kołomyja kg. jabłek kaudyso- 
wanych 1'60. Zamówienia odwrotną pocztą 
uskutecznia. 250 2-5

Jedynie ni’ zawodne sławne

A L rożdże
Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu 

poleca na pączki 
główny skład dla całej Galicyi

K a r o l  B a f i a & a n
M a t e r a c e  w ł o s l c n n e  po zł. 13,

15, 16, 18, 2d do ił. 30. h L o l d r f  s z y t e  
własnego wyrobu po zł. 3.50, 4, 6, 8, 10 
i wyżej poleca specyalna pracownia po
ścieli Józefa Schustra Lwów, Koperni
ka 7 ._______ 2. 4 2—?

M e d a l  srebrny na Wystawie krajowej 
za wyroby własne ! Fortepiany, pianina po
leca najtaniej Karol Marecki Lwów, Bato
rego k8.

fhyW ne

l i m a  13 bm. ku początkowi 2 aktu 
„Wyborów* w teatrze zjawiła się dama 
młoda, nadziemskiej piękności i zajęła 
miejsce w 1 łozy na 3 piętize. Utoź to cu
downe zjawisko wywarło na swoim tuz 
obok niej siedzącym sąsiedzie, dziwne, do 
strasznej miłości podobne uczucie, lenże,

F r a k  u  k
rzenny Jana
nek 40.

i n t a  poszukuje handel ko- 
Muszyńskiego, Lwów Ry-

265 3 - 3

O. k uprzywilejow.

FABRYK4 SZKŁA
taftowego i zwierciadłowego

K U P F £ R  &  G L A S E R
L w ó w  u I. J io ż m ie rz o u sk a  l 2 8 -
polecają swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taliach
we wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby solinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w desemach,

sxkło zw leicit dłowe
jak i lustra w ramach itp. 

oszklenia nowycli budowli 
wykonuję się pod gwaran

cją naj starań* iej.

Rosyjskie kosmetyczne speayaluo&ci
C 4 .| R lesa  ces. losyjsk. nalwornsgi dostawcy O r e m e  V e n u s .  P ł y n 
n y  p u d e r .  P n d e r  E u g e n i a  . T r i s a g e n  arodes do porostu włosów. 
K h g r e t in e  V ó )g e ti» le , barwni* do kłosów. O a e r^ rs jn a  p ł y n n a  

s z m i n k a ,  P ł y n n a  k a u k a s k a  m a ś ć  d o  w ą s ó w .
Główny atkład 

H itfE L  i FJKittL Lwów Bykstuska 6. 3480

Miód panieński
dziesięcioletni,

odznaczony not, m medaltm na Wyatawie 
krajowej, tudsież uznany prttz nąjuako- 

miura osobwosci za baroao dobry. 
Środek niezawodny w otiab;*»iu ner 

wowem i ze wodo w pokarmowych, napój
niecająry siły ciurych, krzepiący rekon
walescentów, poatrzyniujący idrowyoh.

J e d n a  i l a r z k a  n z a m p a u k u  l  z ł .  
ł O  c t .  (dwie flatiki idą na yaczky 5- 
ki ową). Nabyć można w A d m ijn la t r a -  
c y i  B a r t n i k a ,  L w ó w ,  n i .  Ł y c z a 
k o w s k a  I. 9 3 -  364 u g

Ceny niskie Ceny niskie!

H a r a a w a lo u e  
ŚNIADANIA 1 KOL AC SE

urządza
począwszy od soboty dnia 19 stycznia  

4 rnxy tygodniowo
znana z dobroci i przepysznej zdrowej kuchni

pokoje do śniadań

J ANA B A C Z Y Ń S K I E G O
pray ulicy Akademitkiej liczba 3

W yciąg ze spisu potraw ważniejszych na niedzielę:
Skowronki cbana-froid
Sandacze a la chambclan
Szczupak a la Georg IV
Turbot a ła Marie Stuart
Zając po polsku
Sarnina z susem Cumberland
Dzifc z głogiem
Kuropatwy z rożna
bilet z indyka a la Chambort

n u c i o t  p a r o w y  prawie nowy sy
stemu Cornvall, ze stali angielskiej, 13 
atmosfer tudziez m a s z y n a  p s r  .w a

blaga o łaskawe danie mu jakiejkolwiek- o 25—80 sil końskich z pompą parową i
bądz sposobności i w jakikolwiekbądz sposób, 
by módz je chociażby tylko widzieć z da
leka i modz je podziwiać. B. X.

•4 p o h  j e ,  Z przeupoLoje 
przynaleznosciami (1 piętro) 
ińickiewicza 1. i-j .

z kuchnią i 
do najęcia, 
237 3-id

innemi przyrządami nadto kompletne n .  z ą  
i le .  m e  ju g t<  i u i ż *  z maszyną do 
polerowania jagieł jest za po.owe wartoś
ci natychmiast do sprzedania. Bliższą wia
domość udzieli z grzeczności biuro "dzien
ników i ogłoszeń 1'lohna Lwów.

do

U t u l i i  inteligentna, ooeznana z gospo
darstwem, szyciem i nieco krawieczyzną, 
szuka zaraz miejsce do dzieci lub za go
spodynię u księdza, post restante Nadzieja 
żtzeszów. " 2iti _-3

t o s z u u u j c  posadę ekonom wszech’ 
stronnie polecony, zdolny rolnik i cńo’ 
dowea inwentarza. _ ji«J « ł< .t c  u m ie '  
s z c z e n ię  leśniczy egzaminowany tudziez 
rządca ekonomiczny starszy człowiek ka
waler. Szczegóły udzieli Biuro wywiadow
cze Ś. Dolińskiego nwow ui. Karola Lu
dwika 1. 6. 281 2-3

A k U C ż y e ie lH a  Polka, posiadająca 
język francuski i niemiecki, wyzszą muzy
kę i oilkoletnią praktykę, poszukuje umie
szczenia od ii  kursu. A. B. post. rest.
Touste. 205 1—3

JJasayny uo szyciu
wybrane z 6ucin fabryk zagra
nicznych i wiedeńskich, ręczne 

gera po 25, 36, 4o, 48 i ou zł. 
nożne tbngera po 27, 42, 50 i 65 
złr. ratami po 4 złr. miesięcznie 
gotówką 1 u /0 taniej na składzie 
jest zawsze żuo maszyn do wybo
ru, natrętni ajenci chodzą po do
mach i sprzedają maszyny po 7o 

80 złr. lalue same kosztują w 
moim handlu po 48 zł. Jozef Iwa

nicki, Lwów, Hotel Żorża.

Pasztet sńaszburgski w auspiku 
Filet z pulard gorący Imperial 
Kotlet cielęcy a la wiom-Blanc 
Polędwica wołowa a la Gothard 
Kostheui po angielsku 
Eskalop macedoine 
Kapłony ze sałatą francuską 
Homary w majonezie 
Prosię z rożna nadziewane

I O c d z i e A . !
Bufet urządzony najwyborniej w sali same przysmaczki a la Hawelka 

przez cały dzień z i m n e  i  g o r ą c e  p o t r a w y  _ «  u e s e r u i c i u  Aaa-
» l e  sporządzane przez znakomitycn kuchmistrzów c e n y  z a s  j i a t i ,  V n i  
» k i e  k t  i i a u r .  u c y j n c -

Pckoje urządziłem na nowo, usunąłem przeszkody, kuchnia tuż obok 
przylegająca, zimne przekąski, Kawior astrachański, Łosoś wędzony, Biedzie 
różnoiodne pikant, Kapłon w auspiku, Sandacz w inajonesie, Ostry i ostendz- 
aie, sery róznoroune.

Napoje doboiowe p . w o  p l h u e i n k i c  wprost z beczki i czarny bok 
okocimski, Wina węgierskie i austyjackie na miaie, jakoteż przepyszne staie 
lokajskie, Końskie,"Francuskie i Hiszpańskie, porter angieiski l Pale Ale, 
Usługa skrzętna.

Dziękując Wielce Szan. Panom za zaszczycenie mię dotychczas, polecam 
się i nadal do łaskawych usług a usilnem mem btaraniem zaoowolnio w zu
pełności najwybredniejsze wymagania.

Kreślę sie z głębokim szacunkiem sługa uniżony J a n  i ła e s e j  l ls k r ,
a

1 "

fa b r y k a  I s k ła d  p o w o zó w

M . M I C H A L S K I
we Lwowie, ulica &<*, Michała liczba 6
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju "taB

powody, wózki, tarantasy i sanie.
W yroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.

Przyjmuje wszelkie reparacye i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p lo m e m  h o n o r o 
w y m  r z ą d o w y m .

182 2 - 3

Z m ia n a  lo k a lu .
Niniejszem mam zaszczyt zawiado

mić, że przeniosłem dnia 12 stycznia 
1895 swój 3kład płócien, stołowej bie
lizny, pościeli-, bielizny męskiej i dzie- 

i innej
do hotelu Europejskiego 

p l a c  M a r y a c k i  l i c z b a  4 .
Dziękując najuprzejmiej za dotych

czasowe" zaufanie poh cam się nadal ła
skawej pamięci i pozostaję z najgłęb
szym szacunkiem

Antoni Gudient

PIASTY
znakomity gatunek kartofli pre- 
dnkoyi Dołkowskiego, bsrd»o plen
ny i sawierająoy od 2Sn/„ do 

5-5°/o skrobi, sprzedaje folwark 
Twierdza po 2 z). 80 ot. z W ac
kiem hioo ataoya Mośoiska w je
sieni, lub 3 zi. 20 ot. na wiosnę.

Zgłost-niu przyjmuje Zarząd 
dóbr Twierdza p. Chorośmoa do- J
ką i w-i.pas wyai&r*n«f .

B a n k  r o l n i c z y
we Lwowie, plac Smolki 5

pośredm czy£ w zakupnie, sprzedaży i wydzierżawianiu 
majątków ziemskich w  Galicyi i  na Bukowinie.

163 2 -1 2

lita

i h ą d c a  ekonomiczny z 6 lat na miej 
acu pragnie zmiemc posadę. Wiadomość 
udzieli z grzeczności Towarzystwo wzajem
nej pomocy Olioyalistów pry watuj cń we 
Lwowie. 227 3— 3

K f i n  wodny, ameryk. nowo z grun
tu zreataurowa iy, dom mieszkalny, budyn
ki gospodarcze, i  z mórg. obszaru, 4 mor
gowy stawek, dobrze zarybiony, interes 
jest rentowny, z powodu stosunków fami
lijnych korzystnia do sprzedania. Adres : 
Młyn Ożanna, poczta Kuryłówka przez 
Leżajsk. z7u i -z

Nadszedł wielki wybór
płócien, ciiilfuuów, siołowej Oieiizuy, towarów 

pończoszkocii i goiov\ej bielizny
także najnowszych

h t r a w a t e m ,  k o . u t e i z y n o ^  i
S k ł\ d  f a b r y c z n y  b i e l i z n y  p r o f .  d  . J u e g e r a .

Towar doborowy. Ceny stale
poleca

F. S. ł tfc Lwowie
yis-a-eps Kościoła Katedralnego ul. Teatralna 1. 9.

o t i.
Herabsetzung der Preise des Sprengpulvers und der Sprengpulver- 
patronen des ararischen Verlages und Einftihrung einer neuen 

starlceren Sorte Sprengpulverpatronen,
Mit 1 Janner d J. wurden die Pulver-Verschleispreise wie

follit herabgesetzt.
a) Sprengpulver, bei Abnahine unter 5 Kg. auf 64 kr. bei 

Abnahme von wenigstens 5 Kg. auf 53 kr. von 500 Kg. und da- 
ruber auf 48 kr. per Klg.

SKŁAD FABRYCZNA
c. k. uprzyw. fabryki

ś*wiato^«r©3 s ł a w y
w B E R N O O R F

STucrzynia
ctoiowe i deserowe

ze srebra chińskiego i alpaki

n a c z y n i a

k n e h e o n e  z  c z y s t e g o  n i k l u
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C, A. Christiana Następca

W, BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

b) Sprengpuiverpaironen, bei Abnahme unter 5 K o auf 76 
500 K g .

K o u i c z a . tai patentowane wycierają 
konicz doskonale za jednorazowym nasypa
niem poleca iabryka machin YY. Faranow- 
łkiego w Podhajcach. 2 Ki 3-3

Najnowsze ordery
tury kotyljonowe, Bigosfony, 
maski, oilznaki komitetowe.

Najnowsze wachlarze.
PeiTnmeryę francuską.

W o d ę  k o lo u s k t } .
Najnowsze gry towarzyskie. 

Szachy angielskie, Preteransy, 
Karty do grania, 

poleca

MAGAZYN
zabawek dziecinnych, g er towarzyskich 

galanteryi i perfumeryi pod firmą :

Kauczyński i Gberski
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7. 

CENNIKI na żądanie gratis.

kr., bei Abnahme von wenigstens 5 Kg, auf 64 kp., von 
und dariiber a u f 58 kr. per Kg.;

c) fur eine nouestens in der Versohleiss gebraehte stłirkere 
Sorte Sprengpulverpatronen bei Abnahme unter 5 K g. auf i fl. 
6 kr., bei Abnahme von wenigstens 5 Kg. auf 88 kr., von 5JO K g. 
und dariiber auf 80 kr. per Kg.

Die Preise fur Mengen von 5Uu Kp. aufwiirtb golten auc.b dann, wenn die 
Konsumenten das Materia! nacb sofortiger Bezahlung partiewoise, innerhalb Mo- 
natsfrist aus dem iirariehen Magazinen an sieb zieben.

Zahlreiche mit den neu eiugefuhrten „yerstiirkten Sprengpulverpatronen“ 
durchgefuhrte Sprengungen haben sehr befriedigendo Kesultate ergeben, und sind die 
Patronen geeignet, mit Yortbeil an Stelle bnaant wirkender Sprengmittel in Yerwen- 
dung zu treten.

Vum k. und ». A tilierle-Zeugs-Uepst zu Lsmlmj.

! !  P o ta n ia ło  !1
Najprzedniejsze dworskie

m a s ł o  1 klg. 88 centów.
Deserowe z kwaśnej i słodkiej śmie

tanki 1 klg. zł. 1.08 ct. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Wielce Szan. Publiczność iż masła naj
przedniejsze sprzedawać będę zawsze o 
8 ct. na Kilogramie taniej j*aa wszystkie 
inne handle konkurencyjne, na drugi 
tydzień zniżę znowu z cen powyższych. 

Z głębokim szacunkiem

Jan Baczyński
ulica Akademicka 1. 3 we i wowie, 

284 2—4

wyśmienity wydatny i bezwonn

lu m«dall x*Augj i i tlios:
i 2 dyplomy umiani* za , 
kosmetyczne i toaiutowe

,:tl/.rowuAuu wyrouj

!!I S F o w ie trz e  ia u ń w  I g l a s t y c h  w  p o k o j u  1!1
otrzymuj* aig przaz roapyłaui# 

l i k a t l z l d l o i  s i o i ś u o w d g o .
Próc* miłego lesn«ao aapuchu, posiuda Biuoozacouono własności 

sygiimicza . Oczyszcza i odswiszą powietrze miasakan w tak wyzokna 
stopnia, żo j«st powszechnie pośeoane przez y*,. lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na cnoroby piersiowe.

i Flakon 60 oi. rozpylacza od 30 ct, do 7 złr. w. a.

M y d ł o  js I g ; i o l  s o s n o ? Y y o h i
bardzo korzystni* wpływa aa skórę i przy myau wydaj* zapach lasów 

szpilkowych, "kawał*k 30 ut.

JAM I f l I l A T O H l € %
Lwów, sklepy własna ul. Koparmu* i. 3, ul. tisucka 1. i i ,  Araków

•JawMmajc* i. 2u i iK-».tiowo

I
IB

iltład sCâ y i Herbnb
A r t u r a  K o ś c i c K i i i g a

pod godłem ,SYRYU3Z“ w* Lw ni*, ul
0*sofińakicb licaba l, fltij cl Trzeoiłg

Moja 1. 2 poleca:
n a j p r z o l u i c j s z a

potA U taia  n 10 ct.
pół Ko 90 i 95 ct.

Najlepsze
u f i i t t t i i r

K I

SMALEC l kl. 62 et. SŁONIN 
gruba i śliczna 1 kl. 62 ct. KOD 

F I T U R Y  jeden słoik 50 ct.
Tylko w handlu

%

Leonarda Soleckiego
ul. Batorego 1. 2 we Lwowie.

rosyjskie, ch iń sk ie  i s ła w n e  L ip

but
ul. tianjka 1.
l i r 1 i.

• ‘ : r. «i P rP m  w*?*? ■

tona angielskie
*| Ko od 90 c:,. do 3 z>r. 

Koniak Cśsysty kurŁCjjby 
1 £t. 80 ot. d > 5 eł

W I isa kc.nios* Malaga Mndzlra 
Cbu. ry i Laarim*. Chris u but. i '80 dr 

2E0.

Nowości
we francuskich specyalnościach 

objęte osobnym cennikiem, który 
niebawem wyjdzie z druku 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

D l a p  p .  P o s ł ó w .

L w ó w

Grand Hotel
obok Kosy oszczędności, najpiękniejsi

położenie
Hotel pierwszorzędny.

Elektryczne oświetlenie, winda oso bok* 
Znakomita usługa. Pokoje od 80 ct.
Korytarze i klatka schodowa ogrzon*

3 7 03 5—5

Odpowiedzialny redaktor: L u d w i k  M a s t o w a k Papier z ia bryki Braoi ^a lkow skiob w Białej Udlii drukami nar W. Maniackiego. Zarządza W. Hodak


